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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półroczni e 4 .5 8 ,  kw artalnie 2 .5 0 , miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna' rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się pd d. 1-gu każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy
raz, i 20  k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10, 
za każdy nast. raz oa wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowski, lujów , ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914.
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Ireyise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berćyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. październik i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.

R E M I Z A

JWarcina Jluszkowskjego
B u lw a  rn o -K u d  r a w s k a  N r  16. T e le fo n u  1 05 8 .

W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529

C e n y  u m ia r k o w a n e .

T E A T R  M IE J S K I. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Bor od aj a.
W e wtorek, d. LO-go października, op.: „Traviatta“, muz. Verdiego; uczest. 
pp.: Gorina, Lelina, Turczaninowa; pp.: W nukowski, Disnienko, Kowalewski, 
Oreszkiewicz i Pietrow. — W e środę, d. ll-g o  pazaziernika, op.: „Ruslan i Lu
dmiła", muz. Glinki. — W e czwartek, d. 12-go października op.: „Gioconda", 
muz Ponciolli. — W  piątek, d 13-go października, op.: „Jolanta", muz. Czaj
kowskiego i op.: „Rigoletto", muz. Verdiego. — W sobotę, d. 14-go paździer

nika op.: „Rusałka".

T e a t r  S o ło w c o w a . Dyrekcya I. E. Buwan-Torcowa.
We wtorek, d. ll-g o  października: 1) „Widmo" w 3-ch akt. Ibsena. Reżyser 
Gajewski, 2) „Atak kawaleryi", kom. w 3-ch akt. Saburowa. Reżyser Iwano
wski. — We środę, d. ll-g o  października, 5-ty raz: „Sherlok Holmes" sztuka w 
4-ch akt. Conon Doyles’a, tłóm. W Protopopowa. — W e czwartek, d. 12-go 

października, 2-gi raz nowa sztuka: „Szkwał" w 3-ch aktach Bernszteina.
Główny adm inistrator: N. Izwolski.

T e a t r  L u d o w y . Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
We wtorek, d. 10-go października: „ Buntownik" (Miatieżnik), dram. w 4-ch akt. 
Schau. Początek o g. 8-ej wiecz. Reżyser Charłamow. — We środę, d. ll-g o  
października, ceny dostępne: „Żydzi" Ozirykowa. — W piątek, d. 13-go paź
dziernika, 6-ty raz: „Stracona nadzieja" Heyerm ans’a. — W sobotę, a. 14-go 
października, 1) 4-ty raz: „Getto“ Heyerm ans’a, 2) „Zielona papuga" kSchnitzlera.— 
W  niedzielę, d. 15-go października, w południe ceny znacznie zmniejszone 

„Mieszczanie11, dram at w 4-ch akt. Gorkiego.
Główny adm inistrator: N. Izwolski.
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Dyrekcya G. K. K0NSTANT1N0WA. 
D z iś , w e  w to r e k ,  d . 10-go  p a ź d z ie r n ik a

J&-ir szósty występ Tt ^
G ra n d ę  E to ile  P a r is ie n n e

M -lle  NIIETTE
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zaangażowanej z paryskiego teatru „AMBAoADEUR"

tylko  na 8 w ystępów .
u p e tn a  z m ia n a  p r o g r a m u .  D e b iu ty :  M - l le  T a m a -  Cl 

r y -G r u z ir is k ie j ,  M - l le  D a r b e lle ,  De-Lassiera, K w artet Kłem 
tons, Ferruery, Hohenfelsen, Oniegina, De-Liwerne, Ałmaszi i wiele

innych.

A n o n s i U M r W  tych dniach przyjeżdża 
znakom ita francuska trupa ekscentryczna z paryskiego tea tru  

„ M o u lin  R o u g e “ .
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„O L IN IP E ”  . . .
•  •  •  •  dyrekcya I. M . C hrzanow skiego.

i  W e wtorek, d. 10-go października ’

debiuty n ow ych  artystek

NJ-lle Jaolier i M-lle Weron
g o ś c in n e  w y s tę p y

znakomitej francuskiej śpiewaczki, z głosem fenom enalnym  (Etoile)

mr M-lle Lidya Lys
(Phenomenal Vocal).

Wkrótce występy nowych artystów,
Zarządzający: A. J. Aleksandrów.
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| Dziennika JCijowskiego e

•  —  •
®  P °d ajp  do w iadom ości, że generalną A genturę %
0  d la przyjm ow an ia  ogłoszeń w  je j  gazecie po- 2  
0  w ierzy ła  panu *298-2-2}

0 Stanisławów, Orłowskiemu *•  v  ^
^  Kijów, Annienkowska (L u te r a ń s k a )  N r . 6 .  Telefonu Nr. 914 . %

I #

Cyrk „.lippo-Puiace”
M ik o ta jo w s k a  N r  7. $

2  Dziś, we wtorek, d. 10-go października, wielkie przedstawienie w 3-ch £
oddz. Trzeci debiut znanych komików-oyklistów S a m o ts .  

Ostatni występ N a ta n a  S z w a r c a  (cała Izba Państwowa).
?  Oprócz niego uczestniczą: Nelson i Tolet, Trio-Ogłos, Emilios, Morro, Aida, £  

Dezi, i inni. Początek o godz. 8 i pół wieczorem. ^
J e d z  ie : Cziatti ze swoimi „sport-act", rosyjskim i gończymi psami ^

Stado worobiowieckie
R O M A N A  Ż U R A K G W S K I E G O ,

p. i tel. Ostropol, gub. woł., w. Worobiówka.
Z powodu zupełnej likwidacyi stada, 17-go października b. r., o godz. 

9-ej rano, odbędzie się w Worobiówce iicytacya ogierów, m atek i młodzieży, 
razem przeszło 60 sztuk. Dojazd do st. Miropol, Poł.-Zach., konie wysyła, się 
na żądanie. R770-3 1

S. Hiszpański
szewc

w Kijowie — 

w Warszawie

Kreszczatik 17, 
Erywańska 16.

Obuwie męskie, dam 
skie i dziecinne. Spe- 

cyalność: obuwie 
sportowe. Firma 
istnieje od 1838 r.

A81

Zakład ogrodniczy

E D M U N D A  KRISTEHA.
w Kijowie, przedmieście Kureniówka, 
d. własny, sklep ul. Krbszczatik Nr 23, 
naprzeć. Grand-Hotelu, poleca (szano
wnej Publiczności ze swoich obszer
nych szkółek drzewka i krzaki owoco
we i ozdobne, także holenderskie kwia
towe cybulki, ogrodowe wszelkie na
rzędzia i t. p. Cenniki na zapotrze
bowanie wysyłają się bezpłatnie.

A958

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

D o k tó r  N fc c z a j H r u z e w ic z .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

Lika Stefanesko
z a c z ą ł  k o n c e r to w a ć  w sali 

„Grand-Hotelu".
W tych dniach będzie otwarty nowy 

salon.
Henryk Lancia.

1GKI
przeniósł się na Funduklejowska Nr 62.

R746

KAL E NDARZ .
10 (23) W to re k — F ran c iszk a
11 (24) Ś ro d a—Plaoydy i Zcnaidy.
12 (25) C zw artek  — M aksym iliana B. W .
13 (26) P ią te k  — E d w ard a  K r. W.
11 (27) Sobota — K aliksta .
15 (28) N ie d z ie la -  Jad w ig i W d 
10 (29) Puniedz.— M arty n ian a

P T. Gimnastyczne. Ćwiczenia dla dzieci od 
5— 7. Od 8 — 10 ćw iczen ia  wolne.

Biblioteka miejska: od 12 do 4.
Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3.

Przegląd polityczny.
podróź sekretarza stanu Tschirschkiego 
do Rzymu. —  Koalicya antyniemiecka.— 
Stosunki wewnętrzne ekonomiczne w 
Niemczech. —  Drożyzna. —  Zmniejszenie 
eksportu nierogacizny z Królestwa Pol
skiego. — Mowa Clemenceau o biurokra- 

cyi we Francyi.
W dniu 1 8  października przybył do 

Rzymu specyalny wysłannik rządu nie
mieckiego, sekretarz stanu Tschirschky, 
w celu przeprowadzenia rokowań z w ło- 
skim  m inistrem  spraw zagranicznych, 
Tittonim . Dziwnie się składa, że wła
śnie w chwili ogłoszenia pamiętników 
Hohenlohego, które w tak skandaliczny 
sposób kom prom itują dyplomaeyę nie
miecką, sekretarz stanu. Tschirschky, 
przedsięwziął podróż do W iednia i Rzy
mu, w celu utrzym ania nadwyrężonego 
trójprzymierza. Nie je s t  to dziś żadną 
tajem nicą dyplomatyczną, że W łochy 
skłaniają się raczej ku trójprzymierzu 
z F rancyą i z Anglią i nie chcą odno
wić przymierza z Niemcami, a z A ustryą

stoją na najgorszej stopie. Jedynie tyl
ko przeświadczenie o niedostatecznem  
przygotowaniu do wojny, wstrzym uje 
Włochy od zerwania z Austryą. Niem
cy są w' tej chwili najzupełniej odoso
bnione, można powiedzieć więcej, są o- 
skrzydlone kunsztownie, skutym  sy
stemem aliansów, przeciw nim skiero
wanych. Jeżeli uda się Anglii dojść 
do porozumienia z Rosyą, to Niemcy 
będą miaiy przeciw sobie nietylko trój- 
przymierze angielsko-francusko-włoskie, 
lecz i dwuprzymierze francusko-rosyj- 
skie i angielsko-rosyjskie, a na Dalekim 
W schodzie Japonię, zostającą w ścisłym 
aliansie z Anglią. Już zdaje się skoń
czyło się z hegemonią niem iecką w E u
ropie. Polityce W ilhelma II udało się 
zbliżyć wszystkie aliansy europejskie 
ku wytworzeniu wielkiej koalicyi prze
ciw Niemcom. Pozostaje Niemcom 
w ierną jeszcze jedna A ustryą, ale i tu 
taj stosunki wewnętrzne państw a o 
przewadze ludności słowiańskiej muszą 
doprowadzić do zmiany polityki zagra
nicznej. Gdyby w tej chwili A ustryą 
odpłaciła Niemcom taką sam ą polityką 
wiarołomną, jak  to książę Bismarck 
przed 20 laty  chciał stosować do Au- 
stryi — jak  to dziś wiemy z pam iętni
ków kanclerza Hehenlohe’go—odosobnie
nie Niemiec byłaby zupełne. Wielkie 
miiit&rne państwo w środkowej Euro
pie, otoczonemby zostało ze wszystkich 
stron pierścieniem koalicyi antyniem ie- 
ckiej, któraby prędzej czy później m u
siała zgnieść tę potęgę, będącą dziś 
postrachem Europy i niebezpieczeń
stwem  dla kultury.

*5jS *
W całych Niemczech rozlega się w 

tej chwili po wszystkich zgromadze
niach i w całej prasie liberalnej jeden 
głos, domagający się otwarcia granic 
i zniesienia ceł agrarnych. Drożyzna 
artykułów spożywczych w Niemczech, 
zwłaszcza drożyzna cen mięsa, staje się 
wprost niebezpieczeństwem publicznem. 
W prawdzie dowóz bydła w ostatnich 
pięciu latach znacznie się podniósł, a 
w ciągu ostatniego półrocza wynosił 
w cyfracń 30,618 wołów, wartości 18 
milionów marek; 31,430 krów. wartości 
18 milionów m arek, 36,424 cieląt, w ar
tości 12 milionów m arek i 46,465 sztuk 
nierogacizny, wartości 5 i pół milio
nów marek.

W edług dawnych traktatów  handlo
wych, Rosya m iała prawo wywozić ro
cznie do Niemiec 70,720 sztuk nie
rogacizny i cały ten kontyngens za
wsze wyczerpywała, a wywóz niero
gacizny z Królestwa Polskiego do Nie- 
mipc obejmował prawie 3/i tego kon
tyngentu  i przynosił rolnictwu polskie
mu 7 do 8 mil. m arek rocznie. Obecnie 
w nowych trak tatach  handlowych pod
wyższony został od 1 m arca 1906 r. 
kontyngent nierogacizny, którą Rosya 
ma prawo wyprowadzać do Niemiec na
130.000 szuik. W  ciągu ostatniego pół
rocza powinna była Rosya, a właściwie 
Królestwo PolsKie wywieźć do Niemiec
65.000 sztuk nierogacizny, Tymczasem, 
w skutek zamieszek wewnętrznych i idą
cego w ślad za tem upadku rolnictwa 
i handlu w Królestwie Polskiem, wy
wieziono tylko do 31 sierpnia b. r.
44.000 sztuk nierogacizny, a zatem nie- 
wyczerpano kontyngentu o więcej, niż 
33°|0. A ustryą, według traktatów  han
dlowych, ma prawo wywozić do Niemiec
80.000 sztuk nierogacizny, tymczasem 
faktycznie wywiozła do dnia .31 sier
pnia b. r. zaledwie 1,524 sztuk, a to 
dlatego, ponieważ producenci galicyjscy 
i węgierscy znajdują ogromny popyt 
na swoj tow ar na rynkach wewnę
trznych i osiągają lepsze ceny w Kra
kowie, Pradze i W iedniu i "nie są w 
stanie nadążyć zapotrzebowaniu we
wnętrznemu. Co praw da stoją na prze
szkodzie także i wysokie cła niem ie
ckie, wynoszące dla przewozu 27 feni- 
gów od kilogram a bitego mięsa. Te 
przyczyny złożyły się ta niebywałą 
drożyznę mięsa w Niemczech, gdzie 
produkeya rolnicza nie jest w etanie 
zaspokoić zapotrzebowania ogromnie

wzmożonej konsnmcyi miejskiej i stąd  
ogólny okrzyk: otwórzcie granicę Nie
m iec dla dowozu bydła.

*# *
Po czternastodniowej agitacyjnej po

dróży po Wandei przybył francuski mi
n ister spraw wewnętrznych, Clemen
ceau, na pułudnie Francyi i wypowie
dział w D raguignan doniosłą mowę, 
w której zajmował się ogólnymi idea
mi rządu i jego stosunkiem  do demo- 
kracyi. Kilka myśli z tej niezwykłej 
mowy w ypada przytoczyć, gdyż zawie
rają one lekcyę dla demokracyi. „W  re
publice — mówił Clemenceau — rząd 
musi się opierać na woli wyborców. 
Sami przez się m inistrowie nie znaczą 
nic, a przez własno błędy, przez błędy 
swego otoczenia, przez właściwość sa
mej władzy, którą im  powierzono, są, 
pomimo najlepszej woli, nieraz potężniej
si w złem, aniżeli w dobrem. Wy, pa
nowie wyborcy, nie możecie nigdy być 
nam dość wdzięcznymi za zło, Którego 
nie czynimy, a tłum, tkwiący w sta
rych tradycyach rządu autorytatyw nego, 
oczekuje wszystkiego od władzy rządo
wej, nie pojmując, że jednym  z bezpo
średnich wyników wolności je s t  w ła
śnie przesunięcie w ładzy od rządu do 
obywateli. Ja k  od afrykańskiego fety
sza, oczekuje lud od m inistrów wszy
stkiego: deszczu i posuchy, ciepła i zi
mna, a jeśli niebo dla ziemi oLaże się 
niełaskawem . to minister, owo biedne 
bożyszcze jednodniowe, na własnej skó
rze wnet poczuje sm utne skutki lu 
dzkiego rozczarowania. Następnie wy
kazał CJćmenceau, że chorobą, to
czącą dzisiejszą Francyę, jest jej 
biurokracya i nadm ierna liczba zupeł
nie niepotrzebnych urzędników, że po
koje m inisteryalne przepełnione są tłu 
mami inteligentnych ludzi, których 
ambieya pcha do szukania posad rzą
dowych. Ta choroba funkeyonaryuszów 
i nadużycia w tworzeniu nowych po
sad urzędniczych jes t charakterystyką 
demokratycznej Francyi. Są to skutki 
starych naw yknień i tradycyjnych zwy
czajów dawnych czasów, które dziś 
gnębią demokracyę. Znikła już łaska, 
którą dawniej dwór królewski oodarzał 
swych poddanych, ale pozostały jeszcze 
stare przyzwyczajenia i te pchają ludzi 
może nie najtęższych do ubiegania się 
o posady urzędników z m arną płacą 
tylko dlatego, aby się od innych od
znaczyć, chociaż ci, co w walce o byt 
zostali pokonani—a takich kandydatów 
do posad urzędniczych je s t  najw ięcej— 
wcale nie dają gwarancyi, że potrafią, 
jako urzędnicy, rozumnie kierować lo
sem innych. Deputowani oblegani są 
przez proszących o posady, a m inistro
wie obiegani są przez deputow anych o 
protekcyę. Kto jeszcze nie m a m iej
sca, chce otrzym ać posadę funkeyona- 
ryusza, kto już ją  ma, chce lepszej. 
Młoda generacya burżuazyi francusluej 
z tęsknotą wzdycha do fotelu podpre- 
fektów, i m niema, że karyera handlo
wa byłaby dla nich poniżeniem. Zły 
to znak, to obawa przed wolną inieya- 
tywą, ten szał biurokratyczny, to dąże
nie do zależności. Mowę swą zakoń
czył Clćmenceau te mi znam iennem i 
słowy: W skazuję wam zło i z zaufa
niem oczekiwałbym na jego usunięcie, 
gdybym  tu, między tym i panami, któ
rzy mnie brawa biją, nie widział nie
jednego, który tylko wyczekuje na od
powiednią chwilę, ażeby z najsłodszemi 
słowy przedłożyć mi prośbę o posadę. 
W ezwaniem do pracy i do samodziel
ności zakończył Clćmenceau swą mowę 
pełną rozum nych uw ag i niezwykłej 
szczerości. w.

ZWIĄZEK OFICYALISTOW ROLNYCH 
A WŁAŚCICIELE ZIEMSCY.

W lipcu i sierpniu r. b. odbyły się 
w Hum aniu liczne zjazdy ziemian i 
ofieyalistów rAnych z Ukrainy, Pudola 
i W ołynia, na których powziętą została 
m yśl założenia Związku ofieyalistów, 
pracujących w rolnictw ie i przemyśle 
rolnym. Cele, zadania oraz dążności, 
wypowiedziane przez zebranych, zosta
ły ujęte w formę projektu Związku o- 
ficyalistów. Kierując się potrzebą roz
woju zawodowego, poprawy bytu oraz 
warunków ekonomicznych i ku ltu ra l
nych ludzi jednej określone j p ro fesji, za
projektowany został związeK ściśle zawo
dowy, a przytem  wyodrębniający intere
sy pewnej tylko kategoryi pracowni
ków rolnych. Mianowicie tych praco
wników rolnych, którzy są łącznikiem 
między właścicielami roli, tego wy
twórczego warsztatu, a siłą, ten w ar
sztat poruszającą, t. j. robotnikami i 
najem nikam i rolnymi, W  takich g ra
nicach Związek staje się spójnią ludzi, 
rozrzuconych na dużej przestrzeni k ra 
ju , lecz pomimo to m ających jednakie 
cele i dążności, tych ludzi, którzy, 
w skutek wypadków ostatnich czasów, 
wszędzie znaleźli się w ciężkiej i gro
źnej pozycyi, między młotem i kowa
dłem. Oficyaliści więc rolni w poczu
ciu, że kw estya utrzym ania warsztatu 
rolnego w całości je s t  dla n ich  kwe- 
styą bytu, musieli się zszeregować, by

wytworzyć w swem własnem  środo
wisku siłę odporną. Przejrzeli, że 
dość są zasobni w siły żywotne, aby 
w kwestyach swojej egzystencyi zająć 
sam oistne stanowisko, byle tylko się 
zjednoczyć i całą ławą iść w jednym  
kierunku.

W yrazem  tego przeświadczenia było 
postanowienie, że jakkolw iek z praco
dawcami, ze względu na wspólność in
teresu, oraz gwoli zachowania odwie
cznych tradycyi, jako też pożytku, jak i 
dla sprawy z porady ich i poparcia 
wyniknąć może, m uszą być solidarni, 
to jednak  decyzyę o tem, ja k  mają 
przystosować się do potrzeb chwili, 
pozostawili wyłącznie sobie. Więc idąc 
za zdrowem hasłem samopomocy, s ta 
wią sobie za zadanie tworzyć własne 
in sty tu c je  współdzielcze, zbierają środ
ki, aby potrzebującej braci iść z po
mocą, organizują biuro wywiadowcze 
w celu wyszukiwania pracy, ustana
wiają swój sąd korporacyjny, a dla pod
niesienia ogólnego i zawodowego po
ziomu wiedzy, dążą do zakładania wła
snych szkół i biblio teK, oraz do roz
szerzania w idnokręgu m yśli drogą pi
sma i żywego słowa. Kroczą więc 
spokojnie drogą ewolucyi ekonomicznej, 
z czego wynika, że z właścicielami 
ziemi zrywać nie pragną, bo wspólne 
ich dążenia i wspólny interes.

Jak  potężnie i wyraźnie zostały od
czute powyższe dążności Związku przez 
ogół ofieyalistów, dowodzi ta  okoli
czność, że od duia 22 sierpnia r. b., 
to jest od chwili założenia tymczaso
wego biura, do dnia 3 października, a 
więc w ciągu 42 dni zgłosiło swe przy
stąpienie 1,506 ofieyalistów rolnych i 
przemysłu rolnego, m ających opłacać 
składkę od 945,000 rubli pobieranej 
ogółem rocznej płacy. Z drugiej zaś 
strony, że również i właściciele ziem
scy, nie wyłączając właścicieli wiel
kich dominiów, pojęli należycie sto
sunek swój do Związku, służyć mogą 
dowodem liczne listy i deklaracye 
tychże o wpisanie ich w poczet człon
ków wspierających, oraz ten fak t zna
mienny, że na ostatniej sesyi komisyi 
organizacyjnej byli obecni, jako dele
gaci, właściciele ziemscy i dzierżawcy 
z mocy mandatów, nadanych im  przez 
koła ofieyalistów, organizujące się na 
prowincyi.

Pomimo to jednak, ta jasna pozycya, 
jak ą  zajął Związek względem praco
dawców, nie znalazła jednogłośnego 
wśród nich uznania. Dążenia oficyaii- 
stów zostały zrozumiane przez poszcze
gólne jednostki, jako jakaś chęć zu 
pełnego wyrzeczenia się wspólnoty 
interesów7, skutkiem  czego jakaś nie
chęć i nieufność wśród tych jednostek 
budzić się poczyna Pojedyńcze to 
wprawdzie głosy, ale na zjeździe żyto
m ierskim  ziemian wołyńskich już sły
chać było zgrzyt, jeden bowiem z u- 
czestników zjazdu motywował powzię
to przez zjazd postanowienie usunięcia 
pełnomocników m ajątkowych od wspól
nej pracy w Związku ziem iańskim  
krótko i węzłowato: „Oni nas wyłączyli 
ze swego Związku w Humaniu, my ich 
tu wykluczam y".

Gńoć zgrzyt ten był odosobniony, 
ale wyrazem był żalu i głosił odwet. 
Wobec powyższych wyjaśnień, wido- 
cznem jest, o ile uzasadnionym  był 
odwet tam, gdzie nie było napaści, ani 
krzywdzącej, chęci. Możemy mieć na
dzieję, że zgrzyt ten nie je s t głosem 
całego ziem iaństwa, nie je s t  sądem  
społeczeństwa, które potrafi ocenić 
spokojną i uczciwą pracę Związku.

Ludwik Rutkowski.

Sprav y polskie.
Królestwo Polskie.

(Z Chełmszczyzny. —  T ow arzystw a. —  Z Łodzi. — 
Sam oobrona).

Ludność rusińska w niektórych 
wsiach w Chełmszczyźnie, powołując się 
na uchwałę Kom itetu m inistrów  z r. 1905, 
żąda, aby wykład religii prawosławnej 
w szkołach ludowych odbywał się w ję 
zyku rusińskim . Duchowieństwo pra
wosławne odmpwia tem u żądaniu, u trzy
mując, że język rusiński nie posiada 
dotychczas podręczników do wykładów 
religii. Rusini zobowiązali się" dostar
czyć podręczniki z Rusi Czerwonej, lecz 
propozycyę powyższą odrzucono.

*** Na ostatniem  posiedzeniu war
szawskiego urzędu do spraw towarzystw 
zaregestrowane zostały następujące to- 
w aizystw a i związki:

Towarzystwo p. n. Uniwersytet dla 
wszystkich, Tow. bibliotek w W arsza
wie, Tow. biblioteki publicznej w W ar
szawie, warszawską kasę dla kobiet 
pracujących, polskie zawodowe Tow. 
ogrodników, związek zawodowy pra
cowników cukrowniczych w Królestwie 
Polskitm , pierwszą kujaw ską spółkę

fospodarską na pow. nieszawski, świąt- 
owskie kółko rolnicze powr. nieszawr- 

skiego, kółko rolnicze w Broniszewie, 
Tow. rolnicze włocławskie, kółko rolni
cze „Naprzód" z działalnością w gminie 
Kłębów, Międzylas i Zabrodzie pow. ra-



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr. 200

dzymińskiego i kółko rolnicze Stara 
W ieś z dziSalnością w obrębie 'gm iny  
Kołbiel pow. mińsko-mazowieckiego.

Do zarejestrow ania zostały złożone 
ustaw y: Tow. opieki nad biednem i 
dziećmi, Tow. muzyczno-dramatycznego 
„Lira“ w Żyrardowie, Tow. „Zdrowa 
dusza w zdrowem ciele", Tow. robotni
ków chrześcijan. Tow. organistów im. 
św. Stanisława, Tow. wychowania przed
szkolnego, Tow przemysłowców w K P., 
Tow. opłaty szkolnej, Tow. kooperaty- 
stów, Tow. kultury polskiej i Tow. pra
cowników na polu przemysłowem.

Jak  wiadomo, władze zabroniły
fabrykantom  łódzkim płacić robotnikom  
za czas strajku. Obecnie policm ajster 
łódzki otrzymał od tymczasowego ge
tt erał-gu ber natora piotrkowskiego, ge
nerała Rodkiewicza, telegram  nastę
pujący:

„Doszło do mojej wiadomości, że fa- 
b iykant S. zapłacił robotnikom  za czas 
ostatniego strajku, a w celu obejścia 
przepisów obowiązujących uczynił to 
w formie zaliczki na wynagrodzenie 
za strajk , który jakoby nyt przed mie
siącem.

Polecam panu przeprowadzić surowe 
śledztwo i jeżeli pogłoska okaże się 
prawdziwą, fabrykanta S. niezwłocznie 
uwięzić, a fabrykę opieczętować, o ileby 
zaś znaleźli się jego naśladowcy, to sa
mo z nim i uczynić. Jeżeli zajdzie po
trzeba, należy wezwać wojsko.

O wszystkiem  polecam telegrafować 
mi z kopią do generał-gubernatora w ar
szawskiego":

(Podpisano) generał Rodkieicicz.
*** Jak  już donosiliśmy, ziemianie 

z powiatów: grójeckiego, błońskiego 
i sochaczewskiego otrzymali pozwolenie 
na zorganizowanie samoobrony W po
zwoleniu podobno zaznaczono, że orga- 
nizacya ta m a być dokonana tytułem  
próby.

Projekt samoobrony ujęto w szereg 
„przepisów tymczasowych o stróżach 
ochrony, wyznaczonych w folwarkach 
i wsiach powiatów grójeckiego, socha
czewskiego i błońskiego do pomocy 
urzędnikom  policyi i wojska".

Sam projekt składa się z 3-ch części: 
1) o ochronie folwarków; 2) o ochronie 
wsi i w dziale 8-im — zaznaczona jes t 
procedura wydaw ania pozwoleń na orga
nizowanie „ocbrony" i odpowiedzialność 
organizatorów.

Przepisy o ochronie folwarków i wsi 
są prawie identyczne, a osnowa ich 
brzm i w sposób nnstępujący:

Właściciele m ajątków, życzący so
bie—w celu współdziałania urzędnikom  
policyi miejscowej — ustanowić w ma
jątkach swych stróżów dziennych i no
cnych, uzbrojonych, powinni przedsta
wić za pośrednictw em  naczelnika, po
w iatu gubernatorow i warszaw skiem u 
listę służących swych, których pragną 
uzbroić w strzelby myśliwskie, niegwin- 
towane, pojedynki lub dubeltówki, oraz 
podzielić stróżów na kolejne dyżury, 
z bronią w ręku.

Pozwolenia wydawane będą na imię 
właściciela folwarku; gubernator okre
śla liczbę stróżów, względnie do obsza
ru  folwarku; nazwiska służących dw or
skich, oraz oroń im wydawana m ają 
być wciągane do kontroli specyalnej, 
której jeden egzemplarz m a być prze
chowywany u naczelnika powiatu, drugi 
u właściciela folw arku. Każdy ze słu
żących m a być zaopatrzony w legity- 
macyę specyalną z podpisem naczelnika 
powiatu.

Stróże, odbywający w m ajątkach dy
żury dzienne i nocne, m ają być całko
wicie podwładni władzom powiatowym, 
w razie zaś nieposłuszeństwa urzędni
kom policyi lub żandarmeryi, winni 
stróże podlegają w drodze adm inistra
cyjnej grzywnom do 3,000 rb. lub are
sztowi do 3 miesięcy, z zapewnieniem 
wyróżniającym się „przy współdziałaniu 
władzom" nagród pieniężnych na sku
tek przedstaw ienia władzy właściwej.

Jeden z artykułów „przepisów" głosi, 
iż gdyby stróż właściciela m ajątku użył 
wydanej m u broni w celach występnych, 
to, niezależnie od odpowiedzialności 
stróża, właściciel m ajątku podlega w dro
dze adm inistracyjnej albo grzywnom 
do 3,000 rb. lub aresztowi do 3 mie
sięcy.

Procedurę wydawania pozwoleń na 
organizowanie samoobrony ujęto w for
m ę następującą:

W ystępującym o prawo zorganizowa
nia samoobrony właścicielom folwar
ków, lub we wsiach wójtom gm iny lub 
sołtysom, wydawany m a być egzemplarz 
„przepisów", pokwitowanie zaś z odbio
ru  egzemplarza ma być równoznaczne 
z bezwarunkowem poddaniem się ich 
mocy i znaczy wzięcie na siebie całko
witej odpowiedzialności, z przepisów 
wynikającej.

Projekt przepisów rzeczonych zatw ier
dzony został w dniu 2 b. m.

Z prasy polskiej.
Z powodu prac komisyi filologicznej, 

wysadzonej przez rząd gubernialny gro
dzieński dla oznaczenia w powiatach 
bielskim  i białostockim terenu, na któ
rym  mogłyby się odbywać wykłady 
polskie w szkołach elem entarnych, p. 
Alfons Parczewski wystąpił w „Dzien
niku W iieńsKim" z ostrą krytyką pro
wadzonej oddawna już przez władze 
„polityki filologicznej",

«O kreślenie  g ran icy  w k ra ju — pisze p. P a r 
czew ski— gdzie schodzą się  dw a językow o zu
pełnie odm ienne ludy, n ie  n a stręcza  żadnej 
w ątpliw ości O dróżnienie wsi estońsk iej od ło 
tew skiej w Inflantach , Inb francuskiej od n ie 
m ieck iej w A lzacyi i L o taryng ii, je s t  zada
niem  łatw em , k tó re  każdem u, n aw et n ieznaw - 
cy, odrazu rzu ca  się  w oczy. N ato m iast w za 
k re s ie  jed n eg o  szczepu, jed n e j w ielk iej języ 
kowej rodziny, językow e w yłącznie znam iona 
są  n ie raz  tru d n e  do w yróżnienia, n ieraz  zno
wu k u ltn ra  i cały duchow y rozwój życia w ią
żą  pew ną ludność z zu p ełn ie  odrębnem  pozor
n ie  cen trum  narodow em , a  n ie tern, do k tó re 
go zdaw ałyby się j ą  k iero w ać  fonetyczne zna
m iona narzeczy. K ilk a  przykładów  z życia 
w ystarczy do w y jaśn ien ia  kw estyi. W Chor- 
w acyi, na  zach o d riem  pograniczn , ludność mó
wi narzeczem , k tó re  je s t  raczej słow eńskiem , 
niż chorw ackiem . Jed n ak że  d ługie w ieki w spól
nej historycznej trad y cy i i k u ltu ry  spraw iły , 

e ludność ta  zgoła n ie  c iąży  do pokrew nego, 
a sąsiedn iego  narodu  słow eńsk iego , żyje ogól- 
no-chorw ackiem  życiem  duchow em  i języ k  
chorw acki za swój w łasny uw aża. Słoweńcy 
n ie  p reb n ją  n aw et w tych okolicach, w imię 
p raw  filologicznych, przeszczepiać swojej l ite 

ra tu ry  i ośw iaty. Inny, jeszcze  w ym owniejszy 
przykład  w północnych N iem czech, w W estfa
lii i H anow eize , m iejscow e p la ttc lca tsch  n a 
rzecza są  daleko  w ięcej zblizone do języ k a  
ho lendersk iego , aniżeli do narzeczy południo- 
w o-niem ieckich i lite rack ieg o  języ k a  n iem ie
ckiego. L ecz i tu ta j d ługow iekow a w spólna 
tradycya  i k u ltu ra , a  zw łaszcza w ydoskonalo
ny przez L u tra  ogólny język  n iem ieck i, sta ły  
się pom ostem , k tó ry  s iln ie  i n ierozerw aln ie, 
n iezależn ie  n aw et od państw ow ej id e i, zw iązał 
ludność, m ów iącą tem i narzeczam i z ogólno- 
n iem ieck iem  życiem . P ro szę  sobie w ystaw ić 
filologiczną okspedycyę, k tó raby  jeźd ziła  po 
W estfa lii i H anow erze i p roponow ała  m ie
szkańcom , że poniew aż mowa ich ma fonety
czne znam iona, wspólne z H olendram i, p ize to  
h o len d ersk i języ k  pow inien  być ich językiem  
szkolnym . Ż ycie  je s t  zawsze siln ie jsze  od dya- 
lekto logicznych spostrzeżeń*.

«W ogóle z góry  nie m ożna narzucać ani u- 
czuć, an i prze.conań. K ażdy w yw ierany w tym 
k iern n k u  nacisk  je s t  gw ałtom , zadaw anym  wol
ności dnchowej człow ieka. Podobnie ja k  w 
spraw ach relig ijnych, w ładza n ie m a p raw a s ta 
nowić o w ierzen iach  lndzkich , tak  rów nież, gdy 
chodzi o o rzeczenie, w jak im  języ k u  pew na 
ludność chce w yrażać swoje duchow e asp ira - 
cye i p rzeto  ja k i  język  uw aża za  organ wszy
stk ich  swych k n ltn ra ln y ch  dążności, n ik i z gó
ry  wbrew woli je j n a rzu cać  swego z d a r ia  nie 
może. W łasn e , w ew nętrzne p rześw iadczen ie  je s t  
tu ia j jed y n ie  m iarodajne . F ilo log iczne okope- 
dycye n ie  mogą pod tym  względem  zak reślać  
papierow ych granic.

W ciągn czterd z ies to le tn ieg o  panow ania  sy
stem u, k tó ry  podkopał ekonom iczny i duchow y 
byt narodn  "w K ró lestw ie  Po lsk iem , a  praw dzi- 

■ we spustoszen ie  sp raw ił na  L itw ie , w szeregu 
różnych czynników , które n a  syśtem at ten  zło
żyły się , rosyjscy filologowie słow iańscy odgry
w ali n iem a łą  rolę. Oni to  stw orzyli id eę  po
w szechnego języ k a  słow iańskiego, k tórym , n a 
tu ra ln ie , m iał być języ k  rosyjski, oni opychali 
inne języ k i słow iańskie, w pierw szej lin ii pol
ski, na  poziom narzecza ludow ego, oni to w 
każdym  świeżym  pow iew ie iib e ia ln eg o  prądu  
z Zachodu u p a try w ali zam ach n a  czystość 
tp ie rw o m ej*  słow iańskiej k u ltu ry . Oni w ieszcie 
w popraw nym  akcencie  w idzieli szczyt szkolnej 
m ądrości, i w tej tre su rze  akcentow ej topili 
w szystkie rw ące  się do życia przyrodzone zdol
ności m łodzieży. W  h isto ry i ostatn ich  la t  c z te r
d z iestu  n ie ty lk o  na naszym  polskim  teren ieę  
a le  i w w ew nętrznych  losach rosyjskich, rosyj
scy filologowie słow iańscy i słow ianofiie byli 
najw iększym i szkodnikam i społecznym i, czyli 
główffymi filaram i, na k tórych op iera jąc  się 
duch ciem ności bndow ał w szystkie swoje robo
ty. Ich filologiczne Jo k tiy n y  były czarnym  w ą
tk iem , k tó ry  snu je  się  i u w y datn ia  bardzo wy
raźn ie  w całem  tem  długiem  paśm ie sm utnych 
bolesnych dziejów. G rodzieńska ekspedycya  na 
S tare  P o d la s ie  je s t  jed n em  z ech tej filologi
cznej po lityki. K tu w słuchuje się  n ie ty lko  w 
fonetyczne odcien ia  gw ary, ale  w żywe tętuo 
duszy ludzk iej, ten  je s t  n iew ątp liw ie  przeKona- 
ny, że po trzeba  po lsk iej szkoły Indow ej is tn ie 
je  bardzo siln ie  poza terenem , w ykreślanym  
przez ekspedycyę grodzieńską*.

Ze sfer urzędowych.
* Stosownie do opracowanego przez 

m inisterstw o oświaty projektu powszech
nego nauczania, wykaz wydatków ro
cznych na ten cel wynosi 206 mil. ru 
bli, Połowę pokrywa skarb państwa, 
połowę ziemstwa. Rada m inistrów zaa
probowała preliminarz wydatków i 103 
m il, rubli wniesione zostały do budże
tu państwowego na rok 1907. Z po
wodu pewnej różnicy w zdaniach co do 
poszczególnych punktów, projekt ten 
omawiany będzie na ogólnem zebraniu 
przedstawicieli wszystkich m inisterstw . 
W edług projektu, term in powszechnego 
nauczania przedłużono na dziesięć lat. 
Przeciwko tem u wystąpiło m ini
sterstw o finansów, które motywuje 
swój protest krytycznym  stanem  fi
nansowym państw a, jako też funduszów 
ziemskich, dodając, że ziemstwa nie są 
w stanie w przeciągu 10 lat zebrać 70 
mil. rub., potrzebnych dla zadosyć u- 
czynienia wym aganiom  projektu.

Z życia rosyjskiego,
<  Z Petersburga donoszą o rozmo

wie, ja k ą  miał hr Heyden ze Stołypi 
nem  w sprawie odmowy na prośbę par- 
tyi odrodzenia pokojowego o legaliza- 
cyę. Hr. Heyden skarży! się też na chu
liganów odeskich, należących do stron
nictwa prawdziwych Rosyan i opowie
dział Stołypinowi parę ich czynów. Pre
zes ministrów, ja k  utrzym uje gazeta 
„Siewodnia“, był wzburzony podobnem 
postępowaniem członków partyi, oświad
czył, że w razie powtórzenia się podo
bnych faktów, w inni oddani będą pod 
sąd. Stołypin obiecał telegraficznie zwró
cić na to uwagę wzmiankowanego stron
nictwa.

<  Zabójca żandarm a Łogaczowa (w 
pociągu Nr 8 Moskiewsko-Kurskiej li
nii kol.), pomimo, że wpakował sobie 
kulę rewolwerową w usta, żyje dotych
czas. Współwinowajcę, włościanina z 
gub. m ohylewskiej, nazwiskiem  Michai- 
iowa schwytano i wsadzono do więzienia. 
Zwłoki żandarm a wysłano do Podolska, 
gdzie m ają być pochowane.

<  Kałuski oddział związku 17 paź
dziernika’ zawiadomił m oskiewski ko
m itet centralny, że adm inistracya miej
scowa nie udziela pozwolenia na ze
brania oddziału, motywując swą odmo
wę tem, że związek 17 października 
nie został ulegalizowany. W szystkie 
zebrania oddziału zawieszono.

;>  Z powodu stosowania teroru  w fa
brykach i zakładach przemysłowych, 
czasowa rada przedstawicieli przem ysłu 
i handlu uchwaliła wnieść na najbliż
sze posiedzenie zjazdu przemysłowców 
następujące projekty: l) Zakomuniko
wać, że zabezpieczenie rodzin tych u- 
rzędników fabrycznych, którzy ucier
pieli od gwałtów terorystycznych ze 
strony różnych żywiołów zniszczenia, 
je s t  m oralnym  obowiązkiem każdego 
przemysłowca. 2) Zażądać od więk
szych przemysłowców następujących 
danych co do wzajemnego ubezpiecze
nia robotników: a) ilości robotników, 
płacy zarobkowej, wysokości sum  ubez
pieczeniowych; b) ilości wypadków za
bójstwa i zamachów na urzędników w 
1906 r.; c) określenia postępowania 
względem rodzin poszkodowanych u- 
rzędników. 3) W ypracować najdogo
dniejsze warunki ubezpieczania robotni
ków. 4) Zwołać przy końcu stycznia 
nadzwyczajny zjazd przedstawicieli za
kładów przemysłowych, którzy zamie
rzają należeć do T-wa wzajemnego u- 
bezpieczenia urzędników zakładów prze
mysłowych oraz ostatecznie omówić 
warunki takiego ubezpieczenia.

<  W  Petersburgu, w rocznicę otwar
cia Aleksandrowskiej akadem ii wojen- 
no-prawnej, odprawiono uroczyste na
bożeństwo, przyczem celebrował arcy
biskup wołyński, Antoniusz. Po skoń- 
czonem nabożeństwie arcybiskup wy

głosił kazanie, dowodząc konieczności 
posłuszeństwa rządowi, albowiem siła 
jest po jego stronie. Dalej, zwracając 
się do prawników wzywał ich, aby bez
względni byli dla wszystkich przestę
pców politycznych, stosowali do nich 
jak  najsroższe kary, przewidziane przez 
prawo, nie zwracali uw agi na prasę, 
która ich potępia, twierdząc, że prasa o- 
becna znajduje się w rękach Żydów".

Na nabożeństwie byli obecni—główny 
prokurator wojen., gen.-lejtenant Pa
włów, wyżsi przedstawiciele sądowni
ctwa wojennego i urzędnicy akademii.

<  Onegdaj, na mocy rozporządzenia 
wyższej adm inistracji, dokonano rewi- 
zyi broni w znanym  m oskiewskim  skła
dzie broni Bitkowa.

Rezultat przeglądu był taki, że broń, 
znajdującą się na składzie, nietylko pąl- 
ną, lecz i białą, opieczętowano. Przy 
wejściu do składu postawiono straż po
licyjną. W edług krążących pogłosek, 
broń opieczętowano z powodu sprzeda
wania broni osobom, nie m ającym  po
zwolenia na prawo noszenia broni, we
dług drugiej — z powodu otrzym ania 
przez policyę wiadomości o zamierzo
nym  napadzie rewolucyonistów na skład.

C z y  R o s j a  inoże z a c i p ć  f l ł a g i ?
Czy Rosya może w dalszym ciągu 

zawierać pożyczki, nie narażając swej 
równowagi finansowej?

Na pytanie to usiłuje dać odpowiedz 
„ O k o " z powodu pogłosek o nowej, pro
jektow anej pożyczce „zagranicznej", o 
czem jakoby W itte miał traktować z ban
kieram i europejskimi. N aiaz ie  starania 
te doprowadziły tylko do prolongaty 
opłat krótkoterm inowych zobowiązań 
kasy rządowej. Jednakowoż krążą po
głoski, że rząd na tem  nie poprzesta
nie i zechce uzyskać nową pożyczkę.

Tymczasem obecny dług państwowy 
Rosyi wynosi 8,585 milionów rubli 
oprócz zobowiązań krótkoterm inowych.

Jeśli odrzucimy prawie 2 miliardy- - 
rezultat wojny japońskiej, to< pozostały 
dług, obciążający państwo przed wojną 
japońską, wyniesie mniej więcej 6,400 
milionów rubli. Z tej sum y 3,061 mil. 
użyto na cele ogólno-państwowe, a 
3,189 stanowią tak  zwany dług kole
jowy.

Właściwie długi tego rodzaju nie 
powinny obciążać kasy rządowej, prze
ciwnie, produkcyjne użycie tych środ
ków powinno było naw et wytworzyć 
dla państw a źródło stałego dochodu. W 
rzeczywistości jednak cała gospodarka 
kolejowa nietylko nie daje żadnego zy 
sku, lecz nawet 80 milionów straty 
rocznej.

Roczny wydatek, bezpośrednio wy
wołany długiem państwowym Q>rocen- 
ta, umorzenie), wynosi obecnie 378,8 
milionów.

Wobec budżetu wynoszącego 2,027 
milionów rubli, sum a ta  nie może wy
dać się zbyt wielką, chodzi jednak  o 
to, że budżet rosyjski jes t sztucznie 
powiększony przez wprowadzenie do 
niego cyfr dochodu nie czystego, lecz 
brutto. Naprzykład dochód z kolei 
je s t obliczony na 474,8 mil., rozchód 
zaś na 477,7 mil. W ten sposób za
m iast skromnej cyfry, 3-ch milionów, 
w budżecie znajdujemy imponującą su
mę pół m iliarda w przychodzie i pół 
m iliarda w rozchodzie.

W skutek takiego sposobu układania 
budżetu, przyjmuje on bardzo poważne 
rozmiary. Dla normalnego ułożenia 
budżetu należy odjąć wszystkie pozy- 
cye, związane ze specyalnem i opera- 
cyami gospodarczemi państwa.

Do tych  pozycyi zaliczyć należy w y
datki na eksploatacyę przedsiębiorstw 
kolejowych i fabryk rządowych, mono
polu wódczanego i t. d. W tedy budżet 
rosyjski spi owadzi się do sumy 1,250 
mil. rubli, a wydatki, związane z dłu
giem państwowym, będą wynosiły 3u% 
całego budżetu. Jeżeli dodamy do tego 
jeszcze procenta za zobowiązania kró
tkoterminowe, to otrzym am y jeszcze 
wyższy procent budżetu.

Z ogólnej sumy dochodów państwo 
wydaje na potrzeby m inisterstw a woj
ny 377,7 mil., m arynarkę 104, czyli 
razem  na bezpieczeństwo państw a 
478,8 milionów rubli, na wszystkie zaś 
inne potrzeby pozostaje 392,4 miliony 
(1,250—478,8—378,8).

W prawdzie, wszystkie prawie pań
stwa są obarczone znacznymi długami, 
lecz nigdzie stosunek długów do bo
gactw a narodowego i do budżetu ro
cznego nie je s t tak  niekorzystny, jak  w 
Rosyi.

Dług Francyi wynosi 10,441 mil. rb. 
„ Anglii „ 7,309 „
„ W łoch „ 4,651 „ „
„ Austryi „ 2,678 „
„ Stan. Zjedn.,, 1,993 „ „
„ Niemiec „ 1,003 „ „
„ Rosyi „ 8,585 ., „

Ja k  widzimy, Rosya zajmuje drugie 
miejsce w szeregu najbardziej obciążo
nych państw. Jeśli jednak przyjm ie
my pod uwagę, że Ros,ya płaci' 4,4°/0 
podczas, gdy Francya 3°/0, a Anglia 
tylko 2 V 2o/ 0, to okaże się, że nawet 
Francya maci zaledwie około 316 mi
lionów rubli, czyli, że Rosya wypłaca 
rocznie najw iększą sum ę swym wie
rzycielom.

Zaznaczyć jeszcze należy, że państw a 
europejskie lokują swe pożyczki prze
ważnie w kraju, podczas gdy pożyczki 
rosyjskie są prawie całkowicie umie
szczone za granicą.

Zestawienie cyfr bogactw a narodo
wego poszczególnych krajów da rezul
tat, jeszcze bardziej rażący.
Stany Zjedn. 16 miliardów funt. szterl.
Anglia 11
Francya 9
Niemcy 8
Rosya 6 „

(W edług innych danych tylko %f/2).
Jeśli porównamy teraz stosunek dłu

gu państw a do jego bogactwa, to oka
że się, że dla Stanów Zjednoczonych 
będzie to ułamek ł/80, dla Rosyi zaś

dezorganizacyi ekonomicznej i przepro 
wadzić niezbędne reformy. Jednako
woż pożyczki te muszą być użyte na 
cele produkcyjne. Anatol Leroy-Beau- 
lieu stwierdził bowiem, że państwo ob
ciążone długiem, unieruchomiającym  
3 5 — 4 0 ° j0 budżetu, zbliża się do ruiny, 
w Rosiu zaś te wydatki wynoszą już 
2 5 — 30o[o.

Z prasy rosyjskiej.
Na prośbę stronnictw a odrodzenia po

kojowego o legalizacyę, rząd odpowie
dział odmową, podając nieformalne, lecz 
zasadnicze powody i opierając się na 
brzmieniu I cz. art. 6 Ustawy tymcza
sowej o związkach i stowarzyszeniach.

Ponieważ artykuł wzmiankowany prze
widuje „cele, zagrażające spokojowi i 
Bezpieczeństwu", więc podobna ocena 
stronnictw a p a r excellence pokojowego 
i legalnego nasuwa prasie rosyjskiej 
szereg pesym istycznych uwag.

«Dokąd zajdzie rz ą d —p yta  «T ow ariszcz»— w 
sw ej tak ty ce  w yodrębnian ia  się od całego spo
łeczeństw a? Gdzie są  g ran ice  uznaw anej przez 
niego legalności i co w reszcie nie zagraża, j e 
go zdaniem , spokojowi i bezpieczeństw u?

«Dotyehczas m yśleliśm y— pisze « N o w .P u t’»—- 
że odm owna odpow iedź na prośbę o leg a liza 
cyę s tronn ictw a je s t  iden tyczna  z uznaniem  j e 
go za rew olncyjne; ostatn i w ypadek ze stro n 
nictw em  zmusza nas do innej oceny podobne
go faktu, T eraz  zroznm ieliśm y, że w obecnych 
w arunkach życia rosyjskiego n ie m ogą liczyć 
na bezpieczne is tn ien ie  żadne wogóle p a rty e  
opozycyjne. Obecnie je d n a k  zm uszeni jesteśm y 
w prow adzić now ą popraw kę. Ż adne stro n n i
c tw a  niezależne n ie m ogą liczyć na leg a li
zacyę*.

„Now. W reraia" nie zapomina ó Po
lakach i sprawach polskich ani na je 
den dzień, usiłując, oczywiście, w yna
grodzić nam milczenie pism liberalnych 
i radykalnych. W ostatnim  num erze aż 
dwa razy uwzględniono nasze sprawy. 
Pan Filewicz z niekłam aną radością 
notuje przejawy separatyzm u i niechę
ci do Polaków ze strony Litwinów, zaś 
w artykule redakcyjnym , poświęconym 
również Litwie, spotykam y następujący 
ustęp:

po wojnie japońskiej n /i2o> czyli ze
stosunek ten je s t dla Stanów Zjedno 
czonych 11,3 razy korzystniejszy.

Pomimo tego Rosya m usi zaciągać 
pożyczki zagraniczne, bo inaczej nie 
będzie mogła wyjść z obecnego stanu

«Podczas, gdy o polskich, litew skich  i ży
dow skich in te resach  mówi się wszędzie, i to 
bardzo głośno, o in te resach  rdzennie rosyjskiej 
m asy mówi stę  pocichu z taKą nieśm iałością  (?!), 
jaK gdyby chodziło o rzecz, n iezasługu jąeą  na 
uw agę, całkiem  nieznaczną w porów naniu z ży
dowskim i, polskim i i litew skim i interesam i*. 
Zdziwiony czytelnik nie wie, w jaki 

sposób ma rozumieć te jerem iady. 
Otóż chodzi o „Rosyan", zamieszkałych 
na Litwie. Wprawdzie wiemy, że m ie
szka tam  kilka milionów Białorusinów, 
lecz autor nic sobie z tego nie robi.

„...Niedawno jedno z poważnych pism 
polskich starannie odróżniało Białorusi
nów od Rosyan, rozumiejąc pod tem 
ostatniem  m ianem  wyłącznie Wielko- 
rosyan. Tego samego sposobu używają 
i pism a litewskie. W szystko to świad
czy o tem , że Polacy i Litwini zbytnio 
unoszą się i myślą sobie, że 5 i pół 
milionów Białorusinów można poprostu 
ściągnąć (sic!) narodowi rosyjskiem u w 
imię specyalnego sam ookreślenia biało
ruskiego, przygotowanego w laborato- 
ryum pp. W róblewskiego i Lednickie
go, czy też w redakcyi „Vilniaus Zi- 
uios".

W szystko to wypisuje się na cier
pliwym papierze, dla pokrzepienia serc 
uczestników „Północno - Zachodniego 
Wiecu" — organizacyi młodej, lecz nie 
mniej obiecującej, niż chełmskie brac
two. Czy działaczom tym  dodadzą otu
chy podobe argum enty, nie wiemy, 
przypuszczać należy, że naiw na logika 
„Now. W rem." m usi się rzucić w oczy 
każdemu.

Czy można wyobrazić sobie sytuacyę 
bardziej komiczną, niż ta, w której 
staw ia siebie „Now. W rem ia", oskar
żające Polaków i Białorusinów o chęć 
„ściągnięcia 5 i pół milionów Bia
łorusinów" za to, że nazywają oni ten 
naród po imieniu, przyznając mu pe
w ną odrębność kulturalną i jednocze
śnie nie odróżniają Białorusinów z pod 
Grodna od W ielkorosa z Moskwy, lub 
Tuły? (z.).

Niemożna tego powiedzieć o drugim  
obrazie: „Dzień dzisiejszy". Psyche nie 
robiła tutaj wrażenia, nie czuć było tej 
walki, k tórą toczyła. Je j idealny ko
chanek deklamował mdło, a baron von 
Blaks nie zdobył się na akcenty cyni
cznej siły, której był przedstawicielem.

„Debiutantkę- grano za powolnie. 
Dyrektor teatru , p. Kotwicz-Zgóra, nie 
jes t komikiem. Dobrym był za to p. 
Kazimierz Dołęga w roli woźnego. T y
py zaś Tolniewmza, Jadw igi i jej m atki 
oddane zostały prawdziwie i sum ien
nie.

Sala była przypełniona. Publiczność 
po każdej odsłonie hucznymi oklaska
mi nagradzała artystów.

Wieczornica w P. T G.

Występ Miłośników w „Ogniwie“.

W  niedzielę wieczorem, w polskim 
klubie „Ogniwo", odbyło się p rzedsta
wienie teatralne na dochód Tow. Do
broczynności.

Mieliśmy sposobność ujrzeć produ- 
kcyę znanego nam  już z poprzednich 
występów towarzystwa amatorów sztu
ki dram atycznej, które, pod um iejętnem  
kierownictwem p. Konstancyi Łoziń
skiej, widocznie się rozwija. Grano dwa 
obrazy ze znanej sztuki J. Żuławskiego: 
„Eros i Psyche", jako też farsę Z. Przy
bylskiego p. t.: „Debiutantka".

W ybór sztuk świadczy o tem, że 
trupa am atorska nie zadawalnia się 
zwykłym i łatw ym  repertuarem , lecz 
chce stanąć na wyżynie artystycznej, 
która nie zna już różnic między am a
torem i fachowcem. Uznajemy', że ta
kie dążenia są zupełnie uzasadnione, że 
tu taj, w Kijowie, gdzie nie mamy sta
łego teatru  polskiego, kółko amatorów 
sceny ten brak dotkliwy powinno za
stąpić. Jednak każdy postęp je s t wol
ny i doskonałość zdobywa się całym 
szeregiem wysiłków i prób, coraz uda- 
tniejszych. Z tego też punktu  widze
nia należy oceniać przedstawienie nie
dzielne, które dało nam przedsm ak te
go, co od kółka amatorów sceny w 
przyszłości spodziewać się możemy. 
Wiemy, że krytykować jes t łatwo, a 
wykonać trudno. Z drugiej strony zby
tnia pobłażliwość w ocenie byłaby nie
zasłużoną krzywdą dla artystów -am ato
rów, którzy nam dali w niektórych 
częściach przedstawienia całość więcej, 
niż udatną. Takim  był obraz trzeci ze 
sztuki Żuławskiego: „W  klasztorze".
W tym obrazie utrzym any był właści
wy ton, a p. Sokolicz, jako Psyche, od
dała z prawdziwem uczuciem akcenty 
starganej duszy, k tóra się rwie do 
światła, do pól i łąk, do miłości, do 
życia. Poprawna gra wszystkich, w t jm  
obrazie występujących aktorów, dała 
nam  rzeczywiste wrażenie średniowie
cza, ze swemi torturam i duszy, zaró
wno jak i ciała, z przepiękną poezyą 
błędnych rycerzy, maniących śpiewem 
więzione za kratą dziewice.

W sobotę, d. 7 b. m., w lokalu Pol
skiego Towarzystwa Gimnastycznego 
(Luterańska 32) odbyła się 5-ta z rzędu 
wieczornica. W ieczornica ta, nazna
czona na godzinę eV2, zaczęła się do
piero o 10-ej. Zaiste, nie wieleśmy się 
od Niemców nauczyli! Na Zachodzie 
jedną z najw iększych zalet jest punk tu 
alność i akuratność, u nas spóźnianie 
należy do dobrego tonu. Idąc crescen
do dalej, dojdziemy do tego, iż wieczor
nice, naznaczone na godzinę 8X|2 wie
czorem, będą się zaczynać o 8 ^  zrana 
na drugi dzień. Sm utny, bardzo sm u
tny  objaw

Wieczornicę rozpoczął druh Z. W il
czkowski, sprawiając słuchaczom p ra 
wdziwą przyjemność. Śpiewa on z o- 
grom ną werwą i zacięciem, zachowu
jąc artystyczną miarę, przytem  ma wy
borną dykcyę, z każdego zaś odśpiewa
nego num eru widać, iż jes t to człowiek 
ogromnie muzykalny. Po odśpiewaniu 
dum ki Troszla: „Hej, poleciał sokół si
wy" i „Musica prohibita" (pieśń zaka
zana) Gastaldona, druh Wilczkowski 
zaśpiewał na bis: „Dziewczę lube, dzie
wczę hoże". Z kolei druh A. S. Gróde
cki wypowiedział: „Garść pszenna" W. 
Syrokomli i „Okropnie mnie zęby bolą" 
Rodocia.

Druhini M. Karwacka wykonała na 
fortepianie „6-te preludyum " Chopina, 
i „10-tą rapsodyę" Liszta. W  prelu
dyum  znać było jeszcze cokolwiek tre
my, za to w rapsodyi druhini K., opa
nowawszy wzruszenie, wykazała wielką 
biegłość i technikę.

Po 10-minutowej przerwie, zamiast 
niedomagającego druha A. Borkowskie
go, druhini Opolska zaśpiewała: „Piosn
ka o piosnce" Kratzera i aryę hrabiny 
z „Hrabiny" Moniuszki. Głos druhini 
0. robi korzystniejsze wrażenie, niż jej 
wymowa, która wymaga wiele pracy. 
D ruh T Dołęga wypowiedział „Zasady" 
Rodocia i „Za krzakiem ". Huczne o- 
klaski były dowodem, jak  deklam acya 
druha T. Dołęgi podobała się zebra
nym.

Na zakończenie druhini B. Chmielew
ska zaśpiewała piosnkę Broni z „Hra 
biny" Moniuszki i „Skrzypki swaty", 
wykazując ładnj głos; szczególniej w 
dolnym  i średnim  regestrze dobrze 
brzmiały głębokie, piersiowe tony.

A. S. G.

K R O N I K A .

—  W sprawie wyborów. Wice-prezy- 
dent m iasta, p. Płachow, otrzym ał dziś 
z Petersburga od prezydenta miasia, 
p. Djakowa, depeszę następującej tre 
ści: „Proszę przygotować listy komisyi 
wyborczych do Izby państw owej". Wo
bec tego na posiedzeniu w d. 12 b. m. 
w Radzie miejskiej odbędą się wybory 
członków do cyrkułowych komisyi wy
borczych, które m ają za zadanie spo
rządzenie list wyborców z m. Kijowa.

— Gubernator kijowski polecił insty- 
tucyom, na których spoczywa obo
wiązek układania list wyborczych, aże
by niezwłocznie wzięły się do układa
nia list prawyborców gubernii kijow
skiej i m iasta Kijowa.

—  Prośba antrepenera teatru miej
skiego. P. Borodaj zwrócił się do ko
m isyi teatralnej z prośbą, by pozwolo
no m u na czas 6 występów gościnnych 
słynnego barytona, p. Titto Ruffo, pod
nieść ogólną cenę biletów do wysoko 
ści 3,000 rub. Komisya teatralna zgo
dziła się na podniesienie ceny do 2,500 
rubli.

—  Z uniwersytetu. Dzisiaj, o g. 7-ej 
wiecz., odbędzie się posiedzenie kom i
syi dla obliczenia złożonych głosów.

Ju tro , dnia 11 października, o g. 8-ej 
wiecz., odbędzie się posiedzenie studen
ckiej komisyi wykonawczej, na którem 
będą rozpatrzone sprawy studentów, 
obwinionych o udział w pogromach

Dzisiaj profesor M. Katkow będzie 
miał w auli XIV (od 11 do 12 godz.) 
pierwszy wykład prawa rzymskiego. 
Zatem wr bieżącem półroczu jesiennem  
prof. Katkow będzie wykładał studen
tom 3-go sem estru wydziału prawnego 
system  prawa rzymskiego.

— Sprawa prasowa. Wczoraj, 9-go 
września, w kijowskim sądzie okręgo
wym rozpatrywano sprawę p. W. Ła- 
szniukowa, redaktora zawieszonej w 
kwietniu r. b. gazety kijowskiej „Na
ród", obwinionego o obrazę w druku 
byłego prem iera hr. W itte i byłego m i
nistra spraw wewnętrznych Durnowo 
(na mocy art. 1040 kod. karn.). W  o- 
bronie swojej p. Łaszniukow występo
wał osobiście. Sąd skazał p. Łaszniu- 
kowa na 3 tygodnie, aresztu przy wię
zieniu.

—  Posiedzenie Rady miejskiej. D. 12
b. m. rozpocznie się 4-te posiedzenie 
Rady miejskiej, dla rozpatrzenia 51
sprawy.

—  Posiedzenie gubernialnego komitetu 
ziemsKDgo. Dziś, w domu szlacheckim, 
odbędzie się posiedzenie zwyczajne ko
m itetu gubernialnego ziemskiego.

—  Preiekcye. Zarząd ziem ski guber
nialny ma zamiar urządzić szereg bez
płatnych odczytów ogólno-kształcących. 
Odczyty te będą się odbywały w 2 m iej
scowościach każdego powiatu i będą 
miały na celu zaznajomienie ludności 
miejscowej z elem entarną historyą, geo
grafią i naukam i przyrodniczemi. Na 
urządzenie odczytów, w każdej z tych 
miejscowości zarząd asygnuje 250 rb.

—  Zniesienie ograniczenia. W ładze 
adm inistracyjne zawiadomiły okręg nau

kowy, iż zakaz wychodzenia na ulicę 
po godz. 8-ej bez opieki starszych w J  
Ciągu trw ania stanu wojennego, został 
dla uczniów zniesiony.

—  Protest T-wa tramwajowego. Pa 
rę dni tem u podawaiiśmy wiadomość o 
postanowieniu kom isyi budowlanej, któ
ra zażądała od T-wa tramwajowego za 
samowolne przeprowadzenie kabla ele
ktrycznego na ul. A leksandrowskiej, 
A leksandrowskim  Zjeździe, Borysowym 
Toku, na przestrzeni przeszło dwóch 
w iorst zapłacenia tenuty dzierżawnej 
po 3 rb. od arszyna. Obecnie zarząd 
T-wa nadesłał odpowiedź, iż, zważywszy 
na treść umowy, Zarząd tram wajowy 
uznaje pretensye m iasta za niesłuszne 
i odmawia zapłacenia. Odpowiedź ta 
zostanie rozpatrzoną na posiedzeniu Ra
dy miejskiej.

—  Wyjaśnienie W edług umów, za
wieranych przez zarządzających akcy
zą z osobami, sprzedającem; w sklepach 
monopolowych, odpowiadają one swoją 
kaucyą za wszystkie braki własności 
rządowej. W ynikło z tego powodu w 
niektórych miejscowościach pytanie, czy 
m ają one odpowiadać i za straty, spo
wodowane pogromami. Ministerstwo 
skarbu wyjaśniło, że osoby, trudniące 
sią sprzedażą w sklepach monopolowych, 
za pogromy nie odpowiadają, chyba w 
tych wynadkach, gdy zostanie dowie
dziony ich pośredni lub bezpośredni u- 
dział w ty ch pogromach.

—  Zmniejszenie kary. Gubernator 
kijowski zmniejszył o połowię karę tym 
wszystkim  osobom, które zostały uwię
zione za przechowywanie broni, za wy
jątkiem  osób, oddanych pod sąa

—  Sprawy polityczne. Miejscowe wła
dze sądowe otrzym ały wiadomość, że, 
zgodnie z okólnikiem m inistra spraw ie
dliwości, w sprawie przesłuchania je 
szcze w roku bieżącym wszystkień spraw 
politycznych, takowe m ają być rozpa
trzone, bez względu na ilość świadków. 
Odłożenie sprawy dozwolonem je s t tyl
ko w razach wyjątkowych, np. w razie 
choroby oskarżonego. Co się zaś tyczy 
niestaw ienia się świadków, okólnik po
leca stosowanie 693 art. kod. karn. proc., 
t. j. nakładanie na nieobecnych świad
ków zwiększonej kary  pieniężnej plus 
wydatków, spowodowanych przez odło
żenie sprawy.

—  Urodzaj buraków i produkcys cu
kru. W edług tymczasowego obrachun
ku, ja k i zrobiło biuro Towarzystwa cu
krowników na podstawie danych, ode
branych od 162 cukrowni (z ogólnej 
liczby 277 fabryk), w d. 1 października 
było wykopanych 70 procent spodzie
wanej ogólnej ilości buraków, zaś wy
rób cukru, przewidywany przez te fa
bryki, wynosi na jedną dziesięcinę 
plantacyi w rejonie południowo - zacho
dnim  141,0 pud. w zadnieprzańskiin 
149,5 pudy, w środkowym 120,5 p. i w 
Królestwie Polskiem 158,0 pudów, a w 
przecięciu w całem państw ie 143,9 pu
dów z dziesięciny.

Jeżeli takież rezultaty wykażą pozo
stałe 115 fabryk, to ogólny urodzaj 
buraków w państwie wynosiłby 608,9 
milionów pudów, a p rodukcja  cukru 
około 74,7 mil. pudów, a razem  z do
liczonym z poprzedniej kam panii cu
krem  około 81 mil. pudów.

Dokładniejsze dane będą podane za 
tydzień.

—  Sprawozdanie tygodniowe z rynku 
cukrowego. Pod wpływem obiegających 
na kijowskim  rynku wiadomości o obli
czeniach cukrowników urodzaju bura
ków i produkcyi cukru, które podaje
my dziś na innem  miejscu, a które 
przewyższyły wszelkie oczekiwania, spe- 
kulacya rozwinęła w ostatnich dniach 
ożywioną działalność w kierunku zwyż
kowym dla świadectw wywozowych.
W  początku ubiegłego tygodnia św ia
dectwa te były płacone po 521/2— 55 k., 
następnie cena zaczęła się szybko pod
nosić i doszła w niedzielę do 75 kop., 
po której to cenie zawarto parę tran- 
zakcyi, wszakże charakteru wyłącznie 
spekulacyjnego, gdyż cukrow nicy wię
cej, niż 68—70 kop. nie dawali i w re
zultacie zupełnie się powstrzym ali od 
kupna, w skutek czego wczoraj, t . j .  w po
niedziałek, usposobienie rynku  dia tych 
świadectw cokolwiek osłabło. Jak  się 
zdaje, cukrownicy, nauczeni doświad
czeniem, wolą wyczekiwać bardziej 
określonych danych o rzeczywistym  
wyrobie cukru i dopiero po ściślejszem 
obliczeniu nadm iaru pro&akcyi naby
wać świadectwa wywozowe, stosownie 
do istotnej potrzeby.

Usposobienie dla kryształu pozostr 
mocne, bez zmiany, zaś w handlu u 
nadą panuje zupełny zastój, przy tt  
dencyi zniżkowej, gdyż zarówno hur 
lownicy, jak  i detaliści, ograniczają się 
kupnem  niewielkich ilości, niezbędnych 
dla bieżących potrzeb i powstrzym iją 
się z większymi zakupami do czasu, 
póki nie wyjaśni się kwestya dalszej 
egzystencyi układu między rafineram i, 
która ma być rozstrzygniętą na zjeździe 
rafinerów d. 15-go b. m. Moskiewscy 
rafinerzy, obniżyli w tym  tygodniu ce
ny na swe wyroby o 20 kop. na 
pudzie.

Komisya notowań zaregestrowała na- 
stępujące tranzakeye, dokonane na ki
jowskim  rynku:

Białego kryształu sprzedano 293,250 
pudów w 8 partyach, na term iny pa
ździernik do" marca; sprzedawcami były 
cukrownie (150,750 p.) i Banki (142,500 
pud.), kupującym i—Banki i spekulanci. 
Loco stacye kolei Poł.-Zachodmch pła
cono następujące ceny: na październik 
loco M onasterzyska 4.13, na listopad— 
marzec loco Kiernasówka lub Trościa- 
niec 4.23, na styczeń — luty loco 
Browki 4.22Va.

Świadectw wywozowych sprzedano
455,000 pudów w 12 partyach, na ter
miny październik do maja, po cenie 
56 — 671/2 kop. Z powyższej ogólnej 
ilości 280,000 p., kupiły Banki spe
kulanci (250,000 p.) i cukrownicy.

Rafinada w kijow skich składach jest 
notowana: w głowach— 5.20, rąbana— 
5,50.

Odesa. Usposobienie rynku bez zmia
ny, Płacono: kryształ 4.371/2 — 4.4o, 
Eksportu dotąd żadnego niema.

Warszawa. Usposobienie, zarówno dla 
kryształu, jak  i dla rafinady, mocne, 
bez zmiany. W ostatnich czasach wy
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syłane są znaczniejsze partye kryształu 
do Petersburga wodną drogą przez 
Gdańsk, a także do innych miejscowo
ści Cesarstwa, co korzystnie oddziaływa 
na miejscowe ceny. Płacono: kryształ, 
loco st. kolei Nadwiśl. 4.20 — 4.22V2, 
loco st. kolei W arszawsko-W iedeńskiej 
4.25— 4.271/s.

Moskwa. Kryształ 4.72V2 — 4.75 za 
gotówkę. Rafinada w głowach 5.60, 
rąbana 5.85 — 5.90, kostki 565 — 570 
z term inem  trzymiesięcznym.

O S O B I S T E
— P. Zygm unt Skarżyński, członek 

redakcyi naszego pisma, powrócił.
— Do Żytomierza wyjechali: książę 

E. Światopołk-CzetwertyńsKi i zarzą
dzający akcyzą w gub. wołyńskiej, M. 
Budźko.

—  ZA B Ó JST W O . O neędąj w ieczorem  n a  Z w ie
rzyńcu pobiło się  trzech chu iganów: Szurow . Ba- 
łak in  i K ozlenko. Do pom ocy użyto noży, Szu
row otrzym ał dw ie rany  w p iersi. Odwieziono 
go do na tychm iast do cyrkułu  peczerskiego, gdzie 
w krótce po p rzew iez 'eń in  zm arł. K -kę a resz to 
w ano. B -kin um knął.

— PO ŻA R . W czoraj w nocy wybuchł pożar 
w posiadłuści J .  M irnn icnk i (Szosa R ad eck a  12). 
Ogień szybko się zaczął rozszerzać, straż  i- 
gniow a w szakże w porę  zdążyła go stłum ić. 
S tra ty  n ie  są  jeszcze obliczone. B udow le były 
ubiezpieozoi!~ ua sum ę 30,Góu rubli.

— KRADZIEŻE. N a «Tołkuczce» Podolskiej 
w yciągnięto  onegdaj z kieszeni p. K riw aczow oj 
portm onetkę  z 7b9-ma rnblam i i 4-m a w ekslam i, 
na cumę 460 rubli.

W  domn N r 25 przy u licy  T rech św ia titie lsk ie j 
okradziono mieszkanie" M. E loro -B u łbaka.

O kradziono m ieszkanie  S. H en tsz la  przy n li- 
cy Funduk ie jow sk iej N r 13. Z aaresztow ano  j e 
dnego ze złodziei, Pank iew icza .

Wszechrosyjski zjazd party: monar- 
chicznej w Kijowie.

P osiedzen ie  C-te i ostainie.
W czorajsze posiedzenie rozpoczęło się o godz. 

10-tej z rana , pod przew oduictw em  p. Józefow icza. 
Z ebran i aprobow ali cały szereg  projektów  depesz, 
m iędzy k tórem i są: do C esarza z p rośbą o uw ol
n ien ie  włościan saratow ski! h, Którzy we wsi Med* 
w iedow ie zbili tbunt.owników*; do g en era ła  Bo
gdanow icza, B erga, w ydawcy pism a «D zieńs, Jo a - 
na  K ronsżtadzkiego i t. d. G ringm uth czyta re- 
zolucyę, opracow aną przez kom isyę (treść  tako
wej podaliśm y w spraw ozdaniu  z posiedzen ia  de
legatów ); kończy się  ona prośbą do C esarza o 
zm ianę p raw a  wyborczego i okrzykiem : ip recz  z 
h rab ią  W ittem !*.

M ówcy, najw idoczniej ju ż  w yczerpani, pow ta
rzają  się, z w yjątkiem  może pe tersbursk iego , p. 
Je len iew a , k tóry  mówi:

« P e tersbursk i rząd  cen tra l.iv  je s t  we wł idzy 
obcoplem ieńców . J e s t  ich  w różnych w ydziałach 
i m in iste rstw ach  do 30°/0... Sądziłbym , że można- 
by było dopuszczać ich du zajm ow ani„ posad rz ą 
dowych, ale  nie więcej nad 5°/0... Co się tyczy 
Żydów, to ci specyaln ie zagarnęli w sw e "ręce 
m nisiersiw o kom unikacyi. N ależałoby lin o a e b ra ć  
w szystkie, p iastow ane  przez nich  urzędy państw o
we..". (N iem ilkn ą ce  k r z y k i zadow olenia).

P osied zen ie  skończyło się  o godz. 1-ej w poł., 
o godz zaś 2-ej w Ł aw rze P eczersk ie j rozpo
częło się u roczyste  nahożeńsiw o d la  członkow 
zjazdu.

N astępny  zjazd w szechrosyjski odbędzie się w 
końcu g ru d n ia  roku  b ieżącego w jed n em  z n a 
stępujących 3-ch m iast: Iw anow o-W ozniesieńsk , 
K azan, Inb N iżni-N ow ogród.

Ostatnie wiadomości.

ży pobyt swój w Paryżu, celem nawią 
zauia osobistych stosunków z jego na
stępcą.

Hiszpańska usiawa o kongregacyach.
Rada m inisteryalna M adrytu przyjęła 
projekt ustawy o stowarzyszeniach. 
Projekt ten  oddaje wszystkie kongre- 
gacye pod nadzór państwowy, zakazuje 
im udzielania publicznie nauki, przy
znaje państw u prawo wizytacyi klaszto
rów, nakłada podatki na kongregacye, 
zajmujące się przedsiębiorstwam i prze- 
mysłowemi i przewiduje rozwiązanie 
kongregacyi zagranicznych, lub takich, 
których kierownictwo znajduje się za
granicą.

Sprawa brunszwicka. Sejm brunszwi- 
cki odbył poufne posiedzenie, na któ- 
rera uchwalono zgodzić się na przedło
żenie rządowe, lecz wybór regenta bę
dzie prawdopodobnie odroczony na pe
wien czas.

Rokowania rosyjsko-angielskie. „Daily 
Telegraph“ donosi z Petersburga, ze ro
kowania rosyjsko-angielskie biorą obrót 
korzystny. Podobno wspólna pożyczka 
rosyjsko-angielska dla Persyi doszła już 
do skutku i pierwszą jej ratę, w sumie
200,000 f. szterliiigów, wypłacono już 
w ubiegłym tygodniu.

Bank angielski podwyższył dyskonto 
z 5 na 6°;0. Zarządzenie to nastąpiło 
z powodu użycia 90,000 funtów szterl. 
dla Egiptu i ze względu na to, że z in
nej strony chcą skorzystać z kredytu 
w banku, co bank chce utrudnić.

Z sejmu węgierskiego. Na posiedze
niu sejmu węgierskiego p. U gron do
niósł o naruszeniu nietykalności posel
skiej, ponieważ posła, hr. Eugeniusza 
Zichyego, jak doniosły dzienniki, in ter
nowano, wbrew jego woli, w sanato- 
ryum . Sprawę tę przekazano komisyl 
nietykalności poselskiej.

Z serbskiej skupczyny. Po odczyta
niu przez prezydenta ministrów, Pasicza,

- ukazu królewskiego, otwierającego skup- 
czynę, poseł Kosoflanis, z party] rządo
wej, wniósł interpelacyę o stanie trak ta 
tów handlowych, a poseł Trebenowicz,

r również z partyi rządowej, w sprawie 
przyznania kredytu 500,000 denarów na 
wyszukanie nowych dróg handlowych. 
Nacyonahsci zgłosili interpelacyę w spra
wie stosunku z Austro-W ęgram i i w spra
wie zamówienia dział.

Ameryka i Chiny Z W ashingtonu do- 
. noszą do „Daily Chronicie". Rząd posta

nowił wydać zarządzenia celem ochrony 
interesów am erykańskich w Chinach 
l na Dalekim W schodzie. W tym celu 

i cztery am erykańskie krążowniki wysła- 
-i ne będą na wody azyatyckie. 
d Powstanie plemion arabskich. Z Kon

stantynopola donoszą, że w okręgu 
Assyr, sandżaku benińskiego, wybuchło 
powstanie plemion arabskich. Krążą po
głoski, że w ciągu tygodnia zabito i ra 
niono 160 Turków i 200 powstańców.

- W ojsko tureckie cofnęło się. Z Kun- 
. stantynopola zażądano posiłków.

Armia egipska. Z Kairu donoszą do 
łłT im es’a", że arm ia egipska będzie po
większona o jeden batalion. Projekto
wane je s t także wzmocnienie kawaleryi.

Nowy poseł austryacki w Bukareszcie, 
j „Pester Lloyd" donosi, że posłem austro-
■ węgierskim  w Bukareszcie zostanie ks. 

Jian Schónburg-Harzenstein, a nie do-
. tychczasowy poseł w Hadze, hr. Forgach, 

niezbędny na swem stanowisku.
Ks. Schónburg, który już poprzednio 

przepędził 4 lata  przy poselstwie austrya- 
ckiem  w Bukareszcie, m a być znakomi
tym  znawcą stosunków lum uńskieh.

Włoski ambasador na dworze berliń
skim, hr. Lenza, bawi w Rzymie i, wy
przedziwszy przybycie p. 'Ischirschkye- 
go, odbył konferencyę z hr. Tittonim ,

Sobranie bułgarskie zwołane zostało 
na 28 b. m. n. st.

Dymisya min. Sarriena. Z Paryża do- 
r noszą: Prezydent gabinetu francuskiego, 

Sarrien, Konferował w piątek z mini 
strem  Clemenceau, we czwartek zaś 
jeszcze wręczył listownie swą dymisyę 
prezydentowi Fallieres. Powszechnie 
sądzą, że następcą Sarriena będzie Cle
menceau. Sądzą także, że objęcie prę
ży dy u m przez Clemenceau pociągnie 
za sobą zmiany w gabinecie. Nie jest 
pewnem, czy Bourgeois i Poincare zo
staną w gabinecie. Prawdopodobnem 
jes t również nowe obsadzenie portfelów 
wojny i m arynarki. Clemenceau ma 
zam iar powołać do gabinetu byłych 
swych współprac&wników w dzienniku 
„Justice“ Viana i Jchone.

Minister Izwolski w Paryżu. Z Paryża 
donoszą, że m inister spraw zagrani-

■ cznych, Izwolski, przyjęty był wczoraj 
przez francuskiego m in is tra ' spraw za
granicznych, Bourgeoisa, a następnie

& konferował z bankieram i, interesowa- 
< nymi w pożyczce rosyjskiej. W razie
- ustąpienia Bourgeoisa, Izwolski przedłu

Telegramy.
(Od korespondentów własnyen).

Warszawa, 9 października.—Skutkiem  
zdrady ujęto szesnastu bojowców so- 
cyalistycznych; część ich oddano dziś 
pod sąd połowy.

Łódź, 9 października. — Fabryka Al- 
larta  została zamknięta. W szystkim  ro
botnikom  wypowiedziano pracę. Fabry
ka m a być sprzedana fabrykantom  z 
Moskwy.

Włocławek, 9 października. —Podczas 
napadu na pocztę między Lipnem i 
W łocławkiem raniono sześciu żołnierzy. 
Napastnik jeden zabity. Raniony zo
stał wypadkowo pastor Rontaler.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 9 października. — Wice- 

gubernator sam arski, Dubasow, miano
wany został pełniącym obowiązki gu 
bernatora symDirskiego.

W  dniu 7 października pod prze
wodnictwem Stołypina odbyło się posie
dzenie naraay wyższych urzędników mi
nisterstw a spraw wewnętrznych w celu 
omówienia projektu reform y samorządu 
miejscowego. Posiedzenie to było po
święcone sprawie reformy zarządu gm in
nego. Projektowanem  jest zachować 
istniejące gminy, jako  wszechstanowe, 
gospodarskie i administracyjne jedno
stki typu społecznego; terytorya gmin 
będą podzielone na okręgi wiejskie typu 
wszechstanowego; wielkie posiadłości 
ziemskie stanowić mają samodzielne 
jednostki, przyczem właściciele będą 
mieli obowiązek przestrzegania bezpie
czeństwa publicznego. Opracowane na 
naradzie projekty będą przedstawione 
radzie ministrów, potem zaś, na zasadzie 
zaaprobowanych przez radę postulatów, 
będzie opracowany szczegółowy projekt 
prawa, który ma być wniesiony do Izby 
państwowej.

PetersDurg, 9 października. — Pogło
ski o ogłoszeniu w dniu 17 paździer
nika doniosłych aktów ze strony rządu 
są bezpodstawne.

W  sprawie rady delegatów robotni
czych ukończono badanie świadków; 
posiedzenie sądu wznowione będzie wr 
dniu 10 października. Zbadano 280 świad
ków. przypuszczalne jest ukończenie 
sprawęy w końcu tygodnia.

Penza, 9 października.—W skutek pro- 
pozycyi księcia W ołkońskiego, ziemskie 
zebranie mokszańskie jednogłośnie u- 
chwaliło co następuje: „Podzielając prze
konanie większości miejscowej ludności, 
że potępienie m orderstw  politycznych 
i grabieży było m oralnym  obowiązkiem 
byłej izby Państwowej, wybranej w ce
lu odrodzenia i uspokojenia kraju, a nie 
podtrzymania rozruchów, zebranie znaj
duje, że byli posłowie do Izby od gu- 
bernii penzeńskiej, którzy głosowali 
przeciwko wyrażeniu tego potępienia, 
zawiedli zaufanie wyborców".

Penza, 9 października. — Przestępcy 
niewiadomego nazwiska ranili ciężko 
dyrektora sem inaryum  nauczycielskiego, 
Ostroumowa.

Charków, 9 października. — Gen.-gu- 
bernator zabronił wszystkim właścicie
lom fabryk i zakładowy przemysłowych 
płacić robotnikom za czas strajku.

W  pobliżu wsi Aleksiejówki wykryto 
skład m ateryałów wybuchowych.

Z więzienie kupiańskiego zbiegło 3 
przestępców kryminalnych. Przestępcy 
uciekli przez okno, przepiłowawszy 
kratę.

P u łta w a , 9 października.—Na włościa
nina, jadącego z miasta, napadło sze
ściu rabusiów, zbiło go i zrabowało 57 
rubli. Rabusie zdążyli zbiedz. Taki 
sam wypadek zdarzył się onegdaj.

Ufa 9 października. — Ufimskie po- 
wiatowe zebranie ziemskie wybrało na 
radnych gubernialnych członków pra
wicy. Byłego posła do Izby Hutona 
większością głosów przegłosowano.

Baku, 9 października.— Wczoraj w Ba- 
łachanach zabito wystrzałem z rewolwe
ru  inżyniera Snarskiego, zarządzającego 
kopalniami bakińskiego Towarzystwa 
naftowego.

Derbent, 9 października.— Wczoraj, o 
godz. 10-ej wiecz., uczuwało się silne 
trzęsienie ziemi.

Ty flis, 9 października.—Sąd wojenno- 
polowy skazał na powieszenie włościa
nina Koźmajewa, oskarżonego o zabicie 
jednego człowieka i poranienie innego.

Tyflis, 9 października. — Gen.-guber- 
nator oddał pod sąd połowy 16 osób, 
oskarżonych o wymuszanie, grabież i 
zamachy na życie.

Łódź, 9 października.—Kontrola rezer 
wistów w powiatach sieradzkim i łódz
kim i w m. Łodzi, trw ająca około m ie
siąca, przeszła spokojnie.

Ekałerynburg, 9 października.—Spra
wa o podpalenie fabryki ałagajewskiej 
odłożona została, z powodu nieprzybycia 
wielu świadków.

Wiedeń, 9 października. — M inister 
spraw zagranicznych Gołuchowski po
dał się do dymisyi. Cesarz dymisyę 
tę w zasadzie przyjął.

Berlin, 9 października. — M inister 
oświaty zabronił chwilowo przyjmowa
nia na uniwersytet berliński studentów 
z Rosyi, do czasu opracowania nowych 
przepisów, w ym agających świadectwa 
zamożności.

Londyn, 9 października. — Do „Time- 
sa“ donoszą z Tokio, że pism a japoń
skie wyrażają zdumienie i żal z powo
du ruchu antyjapońskiego na wybrze
żach Pacyfiku i z powodu w ygnania 
dzieci japońskich ze szkół w San-Fran- 
cisko. Prasa wyraża nadzieję, że fakty 
podobne nie odpowiadają poglądom n a 
rodu am erykańskiego i nie zachwieją 
w iary Japonii w stałość przyjaźni S ta
nów.

Z dnia poprzedniego.
Petersburg, 7 października (Urzędo

wy; w uzupełnieniu depeszy z Peters
burga z d. 7 paźdz. za Nrem 1,847).— 
Senat postanowił wyjaśnić, że do list 
powiatowych właścicieli ziemskich nie 
m ogą być wpisywani włościanie, któ
rzy, przy współudziale Banku włościań
skiego, nabyli ziemię w osobnych dzia
łach, niewchodzących w skład gminy. 
Nietylko robotnicy fabryk i zakładów 
nie m ogą jednocześnie podawać głosu 
w m iejskim  cyrkule wyborczym, w po
wiatowym zjeżdzie właścicieli ziemskich 
lub przedstawicieli od gm in—aie doty
czy to i robotników, pracujących w w ar
sztatach kolejowych. Osoby, posiadają
ce prawo głosu w wyborach do Izby 
w porządku, przewidzianym w Ukazie 
z d. l i  grudnia 1905 r., niezależnie od 
cenzusu majątkowego, choćby naw et 
posiadali ów cenzus, a więc na równi 
z robotnikam i fabryk i zakładów nie 
mogą być wnoszeni do odpowiednich 
spisów wyborczych. P rz jję ta  przez se
nat uchwała w sprawie wyjaśnienia 
niektórych kwestyi, dotyczących usta
wy o wyborach do Izby, oparta jest na 
następujących motywach. Zgodnie z o- 
gólnym kierunkiem  ustaw y wyborczej, 
we wszystkich stopniach głosowania 
m ogą brać udział tylko osoby, posiada
jące prawo głosu w pierwszem stadyum 
głosowania; w wyborach włościańskich 
wyborcami są nie wszyscy włościanie, 
wchodzący w skład gm in wiejskich, a 
tylko posiadający prawm wybierania wy
borców do zebrań gminnych, ci zaś z 
kolei wybierają pełnomocników gmin. 
Na tej zasadzie senat uznał, że wybrani 
na pełnomocników mogli być tylko ci 
włościanie, którzy mają prawo obiera
nia wyborców do zebrań gm innych. 
W ybieranie wyborców do zebrań gm in
nych należy do zebrań wiejskich, do 
których, oprócz mianowanych z wybo
ru zebrań wiejskich osób urzędowych, 
należeć mogą wyłącznie włościanie-go 
spodarze. W uzupełnieniu prostej tej 
wskazówrki prawa, celem kategoryczne
go określenia pojęcia „ włości anie-go- 
opodarze, mający prawo udziału w ze
braniach wiejskich", senat przytacza 
następujące zasady, wypływające z da
wniej podanych wyjaśnień. W łościa
nie bezrolni, nie m ający domu i gospo
darstwa, nie powinni być zaliczani do 
rzędu gospodarzy, mających prawo gło
su na zebraniach. Osoby, wpisane do 
gm iny wiejskiej, ale niemieszkające 
w swej w_si i memające tam domu 
i nadziału gruntowego, du chwili po
wrotu do gm iny nie mogą brać udziału 
w obradach zebrania, poświęconego 
sprawom ogólnym. Włościanie, niema- 
jąay w gm inie gospodarstwa i nieko- 
rzystający z ziemi, a stale mieszkający 
poza obrębem gminy, nie są uważani 
za prawnych gospodarzy gminy. Na 
tej podstawie senat uważa, że art. 17 
ustaw y o wyborach powinien być rozu
miany w sposób następujący: na pełno
mocników zebrań gm innych wybierani 
mogą być wyłącznie włościanie gospo
darze, _ jako praw ni członkowie gm in 
wiejskich i rzeczywiści przedstawiciele 
miejscowych gospodarstw włościańskich; 
prz;y innem  pojmowaniu tego artykułu 
weszłyby do Izby w charakterze przed
stawicieli włościaństwa osoby, obce 
włościaństwu i warunkom  jego życia 
i tylko zapisane do gm in wiejskich. 
Co się tyczy robotników, to Senat u- 
znał, że prawo, wyodrębniając robotni
ków w osobną grupę, stojącą poza ogól- 
nemi wym aganiami cenzusu, wyłączyło 
zarazem osoby, wchodzące do składu 
tej grupy, z ogólnego system u wybor
czego. Przyznany robotnikom przywi
lej, nadający im prawo udziału w wy
borach, kasuje prawo udziału w wybo
rach do Izby na podstawie cenzusu m a
jątkowego.

Petersburg, 8 października.—W  „No- 
woin W remieni" wydrukowana została 
treść rozmowy współpracownika tejże 
gazety z prezesem rady ministrów. W 
sprawie równouprawnienia włościan 
Stołypin przypisuje ukazowi tem u dużą 
wagę, uważając go za krok naprzód na 
drodze równouprawnienia, zwiastowane
go m anifestem  z dnia 17 października, 
oraz wyraża nadzieję, że ukaz ten uspo
koi ludność. Co do oznaczenia term inu 
wyborów Stołypin oświadcza, że odło
żenie term inu wynikło w skutek techni
cznych trudności. Senat zmuszony był 
wyjaśnić pewne punkty w ordynacyi 
wyborczej dla uniknięcia nieporozumień, 
obecnie wszystkie te trudności są usu
nięte, pozostaje lylko sprawdzenie list 
wyborczych i podanie ich do ogólnej 
wiadomości. Termin wyborów wkrótce 
będzie naznaczony, a Izba zwołana o- 
statecznie w dniu 20 lutego L907 r. O 
stosunku m inisterstw a do partyi naro
du rosyjskiego Stołypin oświadczył: 
„Rząd bezwarunkowo m usi być bezpar
tyjnym, u nas niem a parlamentaryzmu. 
To samo wypowiedziałem członkom par
tyi, którzy przedstawiali mi z powodu 
wypadku na wyspie Aptekarskiej. Co 
zaś do program u partyi, nie widzę w 
nim  nic takiego, co ogół nazywa „spo
sobami czarnej seciny". Grupa nie u- 
cieka się do gwałtów, prawda, przed
staw ia sobą skrajną prawicę, lecz dzia
ła według prawa. Rząd zaś nie może

trzymać strony partyi, albowiem powta
rzam raz jeszcze, rząd m usi być bez
partyjnym. Ja, jako prezes m inistrów, 
nie mogę zmienić program u działania, 
określonego Manifestem, jako prezes 
m inistrów, nie mogę zaoponować prze
ciw zwołaniu Izby w dn. 20 m arca".

Petersburg, 8-go października. — W 
dniu 8-ym października gubernatorowie 
otrzymali telegraficzny okólnik treści 
następującej: „Proszę wydać rozporzą
dzenie odnośnym władzom o jak  naj- 
szybszem ułożeniu i ogłoszeniu list 
prawyborców do Izby Państwowej. 
Proszę przedsięwziąć wszystkie możli
we środki, aby spisy powiatowych wła
ścicieli ziemskich, oraz m iejskich pra- 
wyborców w miastach, za wyjątkiem  
osób, korzystających z praw przedsta
wicielstwa specyalnego ułożone i ogło
szone były przed dniem  20-ym li 
stopada. Proszę zaproponować insty- 
tucyom i osobom, wskazanym w arty 
kule pierwszej instrukcyi z dnia 17-go 
grudnia 1905-go roku, ażeby niezwło
cznie podały do wiadomości jurysdy- 
kcyi, układających listy, informacye, 
wskazane w tym artykule. W skazówki, 
dotyczące składania deklaracyi wybor
czych, ja k  również i niektóre wydane 
obecnie przepisy senatu rządzącego, 
dotyczące praw  specyalnych kategoryi 
właścicieli co do udziału w wyborach, 
podane będą osobno.

Prezes rady m inistrów, m inister 
spraw wewnętrznych, Stołypin".

Moskwa. 8 października.—W  uniw er
sytecie odbył się wiec ogólnostudencki. 
Uczestniczyło kilka tysięcy studentów. 
Po odczytaniu sprawozdania o przebie
gu wypadków, dla uniknięcia zatargu, 
uchwalono przejść do porządku dzien
nego. Ponieważ w chwili obecnej do 
stęp osób postronnych do uniw ersytetu 
należy uważać za niepożądany, gdyż 
grozi on zamknięciem wszechnicy, ze
branie poleciło centralnem u organowi 
opracowanie przepisów kontroli, nie- 
dopuszezającej do uniw ersytetu osób 
postronnych. Projektowanem jes t kon
trolowanie biletów przy wejściu.

Wyszło tu pierwsze w Rosyi pismo, 
poświęcone wyłącznie sprawom akade
mickim; pismo wydawane będzie dwa 
razy w tygodniu.

Dokonano rewizyi w redakcyi „No
wy j P u t’“.

Petersburg, 8 października. — O go
dzinie 2-ej po południu otwarto posie
dzenie zjazdu grupy centrum  rady 
państwa. W  zebraniu uczestniczy do 
60 członków, w ich liczbie m inister 
oświaty K aufm ar i m inister handlu 
Fiłosofow. Przewodniczy b. m inister 
rolnictwa, Jermołow. Na porządku 
dziennym znajduje się sprawa stosun
ku grupy do wyborów do Izby Pań
stwowej, m ają być omawiane środki, 
zabezpieczające wybór osób, będących 
rzeczywiście przedstawicielami intere
sów kraju.

Otwierając posiedzenie, Jerm ołow o- 
świadczył, że zadanie zjazdu polega na 
wskazaniu: i)  zastosowania przed wy
borami środków, dotyczących uspoko
jenia kraju i zaprowadzenia wzorowe
go porządku; 2) warunków, przy któ
rych wyborcy mogą utworzyć przed
stawicielstwo narodowe, zdolne do 
wprowadzenia ładu i skierowania kraju 
na drogę odrodzenia. W  dyskusyi 
wyjaśniło się, że nastrój prowincyi 
uległ zmianie; duch opozycyi w* wielu 
miejscowościach zmienił się na zrozu
m ienie niebezpieczeństwa od nadciągają
cej anarchii, nawet przedstawiciele 
Królestwa Polskiego wyrazili chęć pod
trzym ania rządu, jeżeli on nie zrzeknie 
się zamiaru prowadzenia reform. Oma
wiając środki zabezpieczenia pożądane
go składu Izby, zebranie większością 
głosów przyszło do wniosku, że prawo 
wyborcze nie może ulegać zmianie 
bez aprobaty Izby Państwowej i rady 
państwa. Broniąc nienaruszalności pra
wa wyborczego, grupa równocześnie 
uznaje za konieczne przedsięwzięcie 
środków, ktćreby usunęły ogranicze
nia, nieprzynoszące korzyści państwu, 
a wnoszące wśród ludności rozdrażnie
nie i niezadowolenie. Uchwalenie 
aktów prawodawczych, zmieniających 
ustrój państwowy, według zdania g ru 
py, możliwe je s t tylko przy udziale 
przedstawicieli narodu.

Wilno, 7 października. — W numerze 
z dnia 1 października. gazety „Oko" 
wydrukowany został artykuł p. t.; „Śla
dami prowokacyi". Autor wspomnia
nego artykułu twierdzi, że według słów 
prokuratora wileńskiej izby sądowej, 
pogrom w Siedlcach wywołany został 
gwałtam i jednej z partyi reakcyjnych, 
która wciąż podszczuwała wojsko prze
ciwko mieszkańcom. Podobne twier
dzenie gazety może wyrodzić przekona
nie, że wiadomość, pochodząca od pro
kuratora, musi być oparta na pewnych 
danych, wykazanych śledztwem. Z tego 
powodu prokurator izby sądowej wileń
skiej oświadcza, że wiadomość ta  jest 
bezwarunkowo błędną.

Odesa, 7 października. — Rektor uni
wersytetu odeskiego, na ogólne żądanie 
rady, cofnął prośbę o dymisyę.

Moskwa, 7 października. — W celu 
podtrzym ania strajku w zakładzie m e
chanicznym Graczewych, związek ro
botników, pracujących w fabrykach 
metalurgicznych, stara się zmusić do 
strajku robotników innych zakładów 
mechanicznych. Związek żąda, aby miał 
on prawo udziału w najm owaniu i usu
waniu robotników, Zarząd zakładu po
stanowił zamknąć fabrykę i usunąć 
wszystkich robotników.

Petersburg, 7 października.— W prze
ciągu września przez Czelabińsk prze
szło na Syberyę 2,345 rodzin przesie
dleńców. Rodziny te składają się z 
13,230 osób.

Petersburg, 7 października. — Naczel 
mk m iasta polecił prezydentowi usu
nąć z liczby radnych Kiedryna i M i
chała Petrunkiewicza, z powodu pocią 
gnięcia ich do odpowiedzialności sądo
wej, na mocy 129 art. za rozpowsze
chnianie odezwy wyborskiej. P rezy
dent m iasta rozkaz ten podał do wia
domości radnych.

Petersburg, 7 października.—O godzi
nie 6-ej po pułudniu wyjechał z Peter- 
hofu za granicę m inister dworu cesar
skiego.

W  kw ietniu r. b. m inisterstwo spraw 
wewnętrznych zażądało od naczelników 
gubernii szczegółowych danych o tych 
właścicielach ziemskich, którzy ucier
pieli w skutek rozruchów agrarnych. 
Dane te są potrzebne radzie m inistrów 
dla sprawiedliwego podziału między 
właścicieli funduszu, przeznaczonego na 
ten cel. Naczelnicy gubernii do tej po
ry nie przesłali wszystkich potrzebnych 
danych. W hkutek czego rada m ini
strów zmuszona była odstąpić od pier
wotnego piana, i wydawać fundusze w 
miarę otrzym ywania niezbędnego ma- 
teryału. Ministerstwo spraw wew nę- 
trznych uznało to za niewygodne i za
żądało od naczelników niezwłocznego 
przesłania m ateryału.

Moskwa, 8 października. — Wielu fa
brykantów otrzymało od londyńskiego 
biura m aklerskiego okólnikową propo- 
zycyę ubezpieczania posiadłości od na
stępstw  buntów i rozruchów. Suma u- 
bezpieczenia wrynosić może nie więcej, 
niż 5 milionów od jednej posiadłości. 
W ielkość premii asekuracyjnych zale
ży od danych statystycznych o rozru
chach i nieporządkach, panujących w 
okolicach fabryki na przestrzeni 20 tu 
wiorst.

Moskwa, 7 października. — M inister 
handlu zwiedził dzisiaj m ięsną i zbo
żową giełdy, następnie zaś przyjmował 
delega^ye. Delegacya kupców kolo
nialnych zwróciła się do m inistra z 
prośbą o zniesienie prawa, zabraniają
cego sprzedaży trunków dni świąte
czne do domów lub o zabronienie 
sprzedaży trunków  we wszystkich pi
wiarniach w dni świąteczne na miej
scu. Delegacya wykazała, że traci 65 
dni w roku, traktyernie zaś i piw iar
nie, nie zwracając uwagi na prawo, 
sprzedają trunki do domów i w dni 
świąteczne.

Minister obiecał uwzględnić prośbę. 
Wieczorem pociągiem pośpiesznym 
m inister handlu, Fiłosofow, wyjechał do 
Petersburga

Petersburg, 7 października. — Po
mimo kategorycznego zaprzeczenia, k rą
żą wciąż uporczywe pogłoski o prowa
dzonych jakoby z kapitalistam i zagra
nicznymi układach w sprawie zacią
gnięcia nowej pożyczki zewnętrznej dla 
Rosyi. Niektóre pisma, przedrukowały 
zawiadomienie paryskiego koresponden
ta  „Ruskawo Słowa" o odmowie an
gielskiego domu bankowego Rotszylda 
brania udziału w operacyach między
narodowych, dotyczących pożyczki, wy
rażono również przypuszczenie, że po
dobna odmowa wyjdzie od francuskie
go domu Rotszyldów. Petersuurska 
Agencya telegraficzna je s t upoważnio
ną do kategorycznego oświadczenia, 
że wszystkie informacye o projektach 
rządu zaciągnięcia pożyczki zewnętrznej 
są zupełnie bezpodstawne; zwłaszcza 
zaś ani bankom Rotszylda, ani innym 
instytucyom finansowym żadnych pro- 
pozycyi nie robiono, a wiec i z żadną 
odmową ze strony banków się nie 
spotkano.

Wtadywostok, 8 października.—Wczo
raj, o godz. 7, zrana parostatek „W aria- 
gin" wyszedł z W ładywostoku do Rie- 
życy. S tatek  ten należał do towarzy
stw a żeglugi Dalekiego W schodu.
0  godzinie 10-ej statek  natknął się na 
torpedę i wr dwie m inuty zatonął. Zgi
nęło około 200-tu osób.

Petersburg. 8 października.—Na nad- 
zwyczajnem zgromadzeniu ogólnem 
Czerwonego Krzyża uchwalono wyasy- 
gnov ać milion rubli dla dotkniętych 
klesKą nieurodzaju. Na ten sam  cel 
przeznaczają się oddawane na rzecz 
Czerwonego Krzyża podatki paszporto
we i kolejowe, wynoszące również oko
ło miliona rubli. Kapitały Czerwonego 
Krzyża wynoszą ogółem 11 milionów; 
z pieniędzy tych na potrzeby gubernii 
nieurodzajnych poświęcić trzeba będzie 
6 milionów.

Petersburg, 8 października.—Pierwsze 
rosyjskie stowarzyszenie handlowców, 
otworzone tymczasowo z handlujących 
tytoniem  w Petersburgu, zamierza ure
gulować pracę subiektów za pomocą 
ustanowienia odpoczynku świątecznego
1 wpro\i adzenia kooperacyi. Stowarzy
szenie ma otworzyć zakłady koopera
cyjne, składy, sklepy i założyć biuro 
inf ormacyj no-pośrednicze.

Kutais, 8 października. — Skutkiem  
wymuchu bomby zabity został, w śro- 
d lu  m iasta, komisarz Elczybiekow. 
Przestępca, który rzucił bombę, zbiegł.

Sudża, 8 października. — Ziemski za
rząd powiatowy otrzym ał od guberna
tora kurskiego rozporządzenie o wyłą
czeniu z liczby radnych b. członka do 
Izby państwowej, ks. Dołgorukowa, 

Elizawetpol, 8 października.—Na sta- 
cyi Elizawetpol przestępca niewiadom e
go nazwiska rzucił bombę do pokoju 
dyżurnego żandarmeryi kolejowej. 5 żan
darmów ranionych. Przestępca zbiegł.

Warszawa, 8 go października. — Ge- 
nerał-gubernator waiszawski proponuje 
wyznaczyć z wojsk miejscowych 2,500 
szeregowców i 23-ch oficerów do peł
nienia stałej służby policyjnej na po
sterunkach do Końca term inu pełnienia 
służby wojskowej; ażeby zwolnić gar
nizon warszawski od ochraniania po- 
licyantów, jak  również w celu skom 
pletowania policyi. Koszta, związa
ne z tern, ma ponieść m inisteryum  
wojny, oberpolicm ąjster i m agistrat.

Mińsk, 8-go października. — W  cza
sie roztrząsania w sądzie wojennym 
sprawy kradzieży ze składu nieświe- 
skiego okazało się, że, oprócz skrzynek 
z ładunkam i i patronam i skradziono 
200 karabinów. Kradzież została zor
ganizowaną przez nieświeską organi- 
zacyę „Bundu" ze współudziałem je
dnego szeregowca, który następnie 
zbiegł. W  liczbie 12-tu oskarżonych 
było dwóch podoficerów i dwóch sze
regowców. W szyscy czterej, oraz 4-ch 
cywilnych zostali uniewinnieni. 4-cb o- 
skarżonych, którzy przewozili skradzio
ną broń i ładunki do Mińska, skazano 
na półtora do dwóch i pół lat wię
zienia.

Juzówka, 8-go października.— 10-ciu 
uzbrojonych ludzi napadło na kasy era 
kopalni kamieńskiej, który szedł na 
służbę z urzędnikiem kantoru. Napa
stnicy odebrali od kasyera 9.950 rubli,

ranili go, poczem uciekli. Jeden z na
pastników raniony.

Władykaukaz, 8-go października. — 
W nocy, w pobliżu stacyi Gudermes, 
zostało spowodowane wykolejenie się 
pociągu. Cały pociąg spadł z nasypu. 
Są ofiary Można wnosić, że wykole
jenie się było przygotowane dla pocią
gu pocztowego, który ocalał dzięki w y
padkowemu spóźnieniu się.

Kutais, 8 października (Od korespon, 
urzęd). — Do przechodzącego komisarza 
Elczydiekowa trzech przestępców dało 
trzy wystrzały z rewolwerów. Komi
sarz został śm iertelnie raniony. Kiedy 
polieyant, towarzyszący komisarzowi, 
zaczął strzelać do bandytów, jeden z 
nich rzucił bombę. Odłamki bomby 
silnie poraniły polieyanta i nawpół ży
wego komisarza.

Juzówka, 8 października. W e wsi 
Konstantynowce, do m ieszkania kasyera 
sklepu Bereszczyńskiego, wpadło 4 ch 
uzbrojonych złoczyńców, zabiło kasyera 
i zrabowało wszystkie kosztowniejsze 
rzeczy.

Charków, 8 października.—Zabity zo
stał komisarz policyjny Nikitin.

Putiwl, 8 października. — Dokonano 
ohydnego m ordu na osobie służącej w 
mieszkaniu pewnego niezamożnego Żyda. 
Mordercy zbiegli.

NbW-York, 7 października.— Nad Ha
waną przeciągnął wczoraj silny cy
klon. Zginęło 24 krajowców i 16 cu
dzoziemców. Am erykańskie okręty wo
jenne nie zostały uszkodzone. Cyklon 
szalał, przebiegając chwilam i 120 mil 
na godzinę. Siła jego była straszna: po 
drodze miótł domy, wyrywał z korze
niami największe drzewa, tysiące na
miotów porwał w strzępy. Ruch kołowy 
i pieszy ustał. Komunikacya kolejowa 
została przerwana. Mieszkańcy, uprze
dzeni o zbliżaniu się huraganu, zawcza
su ukryli się w bezpiecznych m iej
scach. Środek cyklonu przeciągnął nad 
Paranaelrią; spustoszenie i stra ty  ol
brzymie.

New-York, 8 października. — Cyklon 
przeciągnął nad wschodnio - indyjskiem i 
wyspami. Zginęło 250 osób. Huragan 
zniszczył wiele parostatków. W Guate- 
mali straty  obliczają na miliony.

Paryż, 7 października. — M inister 
spraw zagianicznych, Bourgeois, oświad
czył, że wszedł do składu gabinetu ce
lem ostatecznego załatw ienia sprawy 
m arokańskiej. Obecnie sprawa ta  je s t 
zakończona, stosuneK międzynarodowy 
nie tak naprężony, dlatego też Bour- 
grois chciałby odpocząć. M inister woj
ny, Etienne, prawdopodobnie zostanie 
na swTem stanow isku. Jau res oświadcza, 
że jeżeli program  przyszłego gabinetu  
będzie socyalno-radykalny, to socyali- 
ści podtrzymają go.

Paryż, 8 października.—Gazety dono
szą o ruchu antyfrancuskim  na grani
cy Marokka.

Krążą pogłoski, że po usunięciu się 
Bourgeois’a ze stanowiska m inistra 
spraw wewnętrznych, Clemenceau za
proponuje tekę m inistra spraw wewnę
trznych, Milleran’owi, tekę m inistra 
sprawiedliwości—3 iv ian ’owi.

Paryż, 8 października. — Generał Pi- 
cąuart, przebywający obecnie w W ie
dniu, wezwany został telegraficznie do 
Paryża. W  sferach rządowych krążą 
pogłoski, że Clemenceau zamierza za
proponować P icquart’owi tekę m inistra  
w ojny.

Paryż, 8 października. — W nocy, na 
przedmieściu Colombe, nastąpiło zderze
nie dwóch pociągów. 11 osót zostało 
ciężko poranionych.

Paryż, 8 paźlziern ika.—Między dzia
łaczami politycznymi, z którym i konfe
rował Clćmenceau, znajduje się generał 
P icąuart. Clćmenceau oświadczył, że 
prosił P icąuarta o poinformowanie go 
w pewnych kwestyacb, lecz nie ma za
m iaru zaproponować Picąuartow i teki 
m inistra.

Paryż, 8 października.— W edług krą
żących pogłosek, nowy gabinet będzie 
uformowany za 5 dni.

Londyn, 8 października. — Gazety po
dają wiadomość z Szanhaju o m ane
wrach wojsk chińskich. M anewry za
czną się w tych dniach. Południowa 
arm ia ruszy na Pekin, północna zaś 
skoncentruje się w pobliżu Pekinu, 
w celu obrony stolicy.

Bern, 8 października.—Zawarty został 
trak ta t handlowy pomiędzy Francyą 
i Szwaj caryą.

Johańnisberg, 8 października.— W ko
palni Ziminerest, przy spuszczaniu wa
goniku z 23-ma robotnikami-Chińczyka- 
mi, pękł sznur; wagonik spadł do szybu,
1,000 stóp głębokiego. W szyscy robo
tnicy zabici.

Tokio, 7 października. — Prasa oma
wia ruch antyjapoński w Ameryce. J e 
dno z pism japońskich powiada, że pra
sa am erykańska uważa za objaw'y nie- 
przyjaźni ze strony Japonii pretensye 
jej do Filipinów, oraz dążenia do boj
kotowania towarów amerykańskich w 
Mandżuryi, a tym czasem  Japończycy 
spotykają się wciąż z obelgami wr San- 
Francisco, polieya aresztuje niewinnych 
Japończyków i nie wypuszcza ich bez 
łapówek. Am erykanie oskarżają Japoń
czyków o psucie cen, a gdy ci chcieli 
przyłączyć się do związku robotniczego 
w San Francisco, zaprotestowali, B ank 
japoński w S.-Francisco ograbiono. 
Niech więc Stany pamiętają, ze Japo
nia nie zniesie obelg i że rząd spełni 
swój obowiązek.

Manchester, 8 października. Ogra
biono pocztę. Podczas gdy naczelnik 
obliczał kasę, rzucił się na niego jak iś  
złoczyńca uzbrojony, który zgarnął ze 
stołu złoto w sum ie 80 funtów szterlin- 
gów i uciekł.

Paryż, 8 października. — Podczas na
rady dzisiejszej z Clćmenceau, Sarrien 
powiedział, że zmiana całego gabinetu 
nie jes t potrzebna; można ograniczyć 
się mianowaniem nowego m inistra 
sprawiedliwości. Clemenceau ośw iad
czył, że dla pewnych względów polity
cznych zmuszony jes t utworzyć nowy 
gabinet. Odwiedził on dzisiaj prezy
denta senatu, który nie zgodził się na 
przyjęcie teki w nowym gabinecie. Dzi
siaj Clemenceau naradzał się ze swymi 
stronnikam  , ju tro  z Brisson’em.
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Z życia prowincyi.
Mecherzyńce, pow. berdyczowski.

Czytając pdnie korespondencje z ca
łej naszej gubernii, nic pocieszającego 
się nie spotyka. Kraj drzemie, czeka, 
wierząc jeszcze w nasze stare: „jakoś 
to będzie".

Pesymizm  ogarnia człowieka, widząc 
i czując, że stoimy na miejscu, że ci, 
którzy by mogli coś robić—nie chcą, a 
znów inni, pełni dobrych chęci, zapa
łu — nie mogą.

Siły się m arnują, czas uchodzi, a 
groza wisi w powietrzu.

Z tern większą otuchą i radością wi
ta  się każde ,,coś“—co się czyni z m y
ślą o jutrze.

O trzy w iorsty od Koziatyna, dojeż
dżając do Mecherzyniec, zwracają naszą 
uwagę wrota, nad którem i, wśród este
tycznie związanych brzozowych gałęzi, 
widnieje tablica z napisem: „Pró
bne gospodarstwo wieśniacze" (Poka- 
zatielnoe krestianskoje hoziujstwo) *)

Duży kawał ziemi, około 4 dziesięcin 
(3 dz. 2,000 s.), okopany rowem, za
wiera m alutką fermę, urządzoną przez 
Towarzystwo mecherzynieckiej cuktg- 
wni w 1904 r. i oddane pewnemu wie
śniakowi ze skwirskiego powiatu, J a 
kubowskiem u na w arunkach dzierża
wnych. Sadyba, umieszczona prawie po
środku pola, składa się z dom ku mie
szkalnego o jednej izbie z kuchnią i 
facyatką (nieopalaną) na górze, ze sto
doły, stajenki ze składem  i piwnicy. 
W ogrodzie zasadzono 40 drzewek owo
cowych i 30 krzewów, całość, otoczona 
drew nianym  płotkiem, w ygląda schlu
dnie i wesoło.

Pole rozdzielone na 7 części, z k tó 
rych jedna, zasiana lucerną, nie wcho
dzi do płodozmiann, prowadzi się zatem 
sześciopolówka.

Przy objęciu dzierżawy Jakubow ski 
dostał inwentarz żywy i m artwy nastę
pujący:

Para koni . . 150 rb.
Krowa . . .  70 „
Dwoje p ro sią t. 6 „

Razem . 226 rb.

Wóz . . . . 50 rb.
Uprząż . . .  8 „
Pług „Hena" . 21 „ 1 9  kop.
Bronę „Lina" . 13 „ 50 „
Siewnik „Saka" 46 „ 8 „
Pielnik „Planeta" 24 „ 10 „
W ialnię „Leniga" 30 „ 60 „
Sieczkarnię . . 18 „ 90 „

Razem . 212 rb. 37 kop.

Czyli razem na sumę . 438 rb. 37 Rop.

Za ziemię opłata została oznaczoną 
po 12 rb. za dziesięcinę—co stanowi:

46 rb. rocznie 
A sekuracya budyń. 18 rb. 25 k. „
5°/o od włożon. kapit. 22 „ 57 „ „

W ydatek roczny za 
dzierżawę wynosi za
tem  .................................. 86 rb. 82 k. rocznie

W krótce upływa dwa lata  od zawar 
cia umowy. Rok pierwszy dał J a k u 
bowskiemu po potrąceniu wszystkich 
wydatków, dostatnie utrzym anie całej 
licznej rodziny i przeszło 300 rb. zy
sku. Bieżący rok da mniej więcej ta
kie same rezultaty.

Te ostatnie wiadomości czerpię ze 
słów Jakubowskiego, który, jako  nie

*) N ap is ty lko  rosyjski.

piśmienny, rachunków  nie prowadzi, 
zdaje mi się jednak, że, ja k  wogóle 
wszyscy wieśniacy, nie lubi się przy
znawać do swych' dochodów i m am  po 
dejrzenie, żc cyfra takowych je s t  wyż
szą. Dodatnio tu  wpływa sąsiedztwo 
Koziatyna— wielkiego centrum  kolejo
wego, gdzie sam ym i końm i pokaźną 
sumę się zarabia, byłoby jednak  nad
zwyczaj interesującem  porównanie po
dobnych gospodarstw  w innych okoli
cach naszego kraju, jeśli takowe je 
szcze gdzie się znajdują. Może na to 
odpowie ktoś z licznych czytelników 
W aszego pisma.

Nadmienić tu  jeszcze muszę, że in
wentarz żywy i m artw y utrzymany do
skonale, budynki też, drzewka nieźle, 
krzewy m arnie—ale to ju ż  właściwość 
naszego w ieśniaka i chyba w nastę- 
pnem  pokoleniu to się zmieni, jeśli, w 
skutek większej swobody, zwiększy się 
oddziaływanie kultuialniejszej braci.

m. I.

Z pow. radomyskiego.

Co robić?! W e wsi Jelcówce, pow. 
radomyskiego, z dnia 24 na 25 wrze
śnia, około godziny 1-ej w nocy, zgo
rzał młyn wodny, należący do obywa
tela, pana B. Perro. Młyn spalił się 
doszczętnie, stra ta  wynosi przeszło 3 ty
siące rubli; ubezpieczony był na 3 ty
siące.

Przyczyna pożaru, według m niem a
nia miejscowych włościan, je s t  podpa
lenie; innego powodu przypuszczać nie 
należy, ponieważ młyn ten przez półto
rej doby przed pożarem nie pracował 
i był zam knięty.

W  okolicy tej w tymże czasie był 
cały szereg pożarów, przeważnie z pod 
palenia.

Władze policyjne i sądowo-śledcze 
dosyć obojętnie przyjęły sprawę tę do 
serca, gdyż do dnia 4 b. m. nie zajęły 
się zbadaniem  przyczyny pożaru w Jfel- 
cówce.
■ Zdumiewający i wprost zauważający 
je s t  w kraju naszym procent pożarów 
z podpalenia.

Władze policyjne i sądowo-śledcze 
obojętnie trak tu ją podobne spraw y i nie 
stosują odpowiednich środków, zapobie
gających szerzeniu się podpaleń. Prze
stępca zwykle uchodzi bezkarnie.

Samosądy u nas nie istnieją, a jeżeli 
władze będą patrzyły przez palce na 
podobne klęski, to wówczas mienia na
sze staną się w zupełnej zależności od 
ludzi ciem nych i złej woli.

Sądzimy, że jeżeli władze policyjne 
i sądowe przyjm ą sprawę tę do serca, 
to podpalenia u nas zredukują się do 
m inim um  jeżeli nie, to zachodzi pyta
nie: co robić? Edmund Mai.

KRONIKA PR0W1NCY0NALNA.

( Z  pism , i  od korespondentów ).

— Żytomierz. Od pew nego czasu uczniow ie 
sem inaryuin  praw osław nego bojkotow ali profeso
ra  teologii, p. M eńszowa. W danej chw il., wobec 
groźby rek to ra , że zostaną zam knięte  3, 4 i 5 
klasy, bojkot zosiał zan iechany .— Pociąg  z sędzią 
śledczym  i naczeln ik iem  w ązkotorow ej drogi, 
p. Chom iakow em , w drodze pow rotnej z m iejsca 
k a ta s tro fy  pod stacyą  Berdyczów, dokąd władze 
udaw ały  się d la  p rzeprow adzen ia  śledztw a,1 pod 
R o d n ią  u legł w ypadkow i. W ykoleił się m ianow i
cie  parow óz, na  szczęście, n ie  pociągnąw szy za 
sobą żadnego nieszczęścia. — N a  szosie zw iahel- 
sk iej, na 7 w iorście od Ż ytom ierza, nieznani zło
czyńcy, zasiadłszy  w row ie, su z e la li  do welocy- 
oedysty, k tó ry  jed n a k że  zdułał ujść szczęśliw ie. 
N ato m iast podi óżni, k tórzy  je c h a li w dwóch po
wozach, n ie  wyszli z tego spo tkan ia  tak  szczęśli

w ie. Podróżni z pierw szego powozu zostali ra 
nieni, a  podróżnych z diugiegO ograbiono nadto , 
odebrawszy im 700 rb .— W ysti^ałem  z rew olw eru  
odebrał sobie życie oUce, "Śniegocki.

— Winnica. D nia 3-go paźd z ie rn ik a, na  przecho
dzącego u licam i m iasta  z p a rty ą  w ięźniów k ry 
m inalnych, dozorcę w ięzienia, M ałkow skiego, u- 
czyniono zam ach. N ieznany  człow iek s trz e la ł doń 
trzykro tn ie  z rew olw eiu  i zran ił go śm ierte ln ie . 
S trzela jący  zbiegł.

O W c n y  w M  P o rtu  A r t l u r a .
Pewien kupiec niem iecki wybrał się 

przed paru m iesiącam i z W ejhajweju 
na zwiedzenie Portu A rthura. Po dzie
więciu godzinach podróży, mały statek 
japoński zawinął do słynnego portu, 
gdzie dokoła sterczą z wody maszty 
zatopionych branderów, a na brzegu 
dotąd leży wyrzucona kanonierka ro
syjska.

Po sprawdzeniu paszportów, doroż
karz chiński poniósł turystę w głąb 
m iasta ulicam i, na których co krok 
widniały ślady straszliwego oblężenia. 
Ogromne domy w gruzach, powj bijane 
okna, potłuczone szyby, podziurawione 
granatam i ściany, głębokie doły i jam y 
w ziemi, wywiercone jedenastocalowe- 
m i pociskami Japończyków. Dokoła 
głucha cisza, ani jednego nie widać 
człowieka. Mieszka tu  jeszcze do 10-ciu 
tysięcy Europejczyków, ale i oni, po za
łatw ieniu interesów opuszczają miasto.

Po długiem  krążeniu wśróu opuszczo
nych domostw, kupiec na jednym  z 
balkonów ujrzał kilku Europejczyków, 
wśród których znalazł przewodników 
i dokładnych informatorów o okro 
pnościach oblężenia.

„Laik--pisze kupiec w liście do kre 
wnych—nigdy chyba nie zrozumie, jak  
można było podobną twierdzę zdobyć. 
Aczkolwiek z opisów i obrazów znałem 
P ort A rthura  wcale dobrze, to jednak 
rzeczywistość wyw arła na mnie wstrzą
sające wrażenie. Przedewszystkiem  
zwiedziłem słynną górę 203 metrów, 
po której stracie Rosyanie nie mogli 
się już długo trzymać. Podjechawszy 
wozem tak  daleko, jak  tylko konie 
m ogły się wydrapać, resztę drogi zro
biliśm y pieszo na szczyt, skąd otwiera 
się przepyszny widok na m iasto i port. 
Tu, dokoła tego szczytu padło 25,000 
Japończyków. Potrzykroć zmieniał on 
właścicieli, aż wreszcie został w ręku 
japońskiem . Po jednej stronie widać 
jeszcze, jak  się tu Japończycy dostali. 
W  rowach strzelniczych podkopy
wali się oni powoli pod strasznym  
ogniem obrońców, jak  krety, aż na 
sam szczyt. W reszcie zbliżyli się tak  
bardzo, że mogli już rozmawiać z Ro- 
syanam i. Dzisiaj widać tu długie sze
regi ogromnych grobów: atakujący
śpią zgodnie z obrońcami.

W ycieczka na forty n r 2-gi i na 3-ci 
je s t  jeszcze ciekawszą, ponieważ można 
się tu naocznie przekonać o straszliwej 
sile dzisiejszej artyleryi, chociaż niepo
dobna również zrozumieć, w jaki spo
sób Japończycy zdobyli te forty, wypo
sażone w przeciwstawieniu do słabo 
ufortyfikowanego „pagórka 203“ we 
wszystko, co tylko nowoczesna inży- 
nierya wymyśliła. Obrazu zniszczenia, 
jak i ujrzałem  na tych fortach, nie za
pomnę nigdy. W idząc jedenastocalowe 
g ranaty  japońskie, które tu  jeszcze le
żą i z których każdy waży co najmniej 
po 100 kg. można sobie wyobrazić, że 
Rosyanom, znajdującym  się w ostrzeli
wanych takim i pociskami tortach, nie 
musiało być bardzo przyjemnie. Wy
soko na drugim  forcie sto i jeszce ol

brzym ia arm ata, której lufa jest od
strzelona pociskiem japońskim, jak gdy 
by była z tektury . W  lawetę wwier
ciła się kula arm atnia m niejszego ka
libru, nadto cała arm ata usłana je s t 
śladam i kul karabinowych, które iu 
m usiały się sypać dosłownie ja k  grad. 
Japończycy wywieźli już z Portu  A rthu
ra całe statk i pozbieranych kul i g ra
natów, ale mimo to ciągle jeszcze leży 
tu  ich wielkie mnóstwo, jak  gdyby 
oczekiwały na zbieraczy pam iątek wo
jennych. Co chwila potykam y się o 
kości ludzkie. Tu leży jeszcze rękaw i
ca zimowa, tam  ładownica, trzewik, 
czapka japońska, lub rosyjska, zbry- 
zgaiia krw ią i t. p. Fort sam stoi 
jeszcze w znacznej części. Wpełzamy 
do kazam at i chodników podziemnych, 
w których Rosyanie trzym ali się całe 
miesiące. Stoję u  wylotu podkopu, 
którym  Japończycy dostali się osta
tecznie do fortu. W szedłem do cho
dnika, w którym  generał Kondratienko 
zginął".

Cały port otoczony był głębokimi 
rowami, które dzisiaj wypełniają ogro
mne odłamy skał, oderw ane kulam i 
od trzonu góry, podczas bombardowa
nia. Dokoła w alają się płyty stalowe, 
za którem i Rosyanie szukali schronie
nia. I one są podziurawione i pogięte, 
jak  gdyby były z papieru. Z drugiej 
strony góry widać, jak Japończycy 
wdrapywali się na nią swoim syste- 
mem rowów, które kuć musieli w ka
miennej epoce i k tóre Rosyanie zasy
pywali im  głazami, zam ykali drutem  
kolczastym, deskam i, w które ponabl- 
jano olbrzymie gwoździe, a wreszcie 
minami.

„Taki sam obraz zniszczenia i grozy 
pisze kupiec, przedstawia także i fort 
n r 9-ty, Ponieważ posadzka w fortach 
i kazam atach je s t wszędzie z cem entu 
przeto ślady kul zachowały się bardzo 
dobrze. Zresztą Japończycy umyślnie, 
zdaje się, pozostawiają niektóre forty 
w takim  stanie, w jak im  je  znaleźli, 
aby mćdz pokazać widzom to, czego 
dokonali. Fortyfikaoye swoje zakłada
ją  Japończycy inaczej, wykorzystując 
zdobyte doświadczenie.

D roga ze starego m iasta do nowego 
prowadzi koło portu wojennego. S ter
czą tu  z wody kominy i wieże pancer
ne m niejszych statków  wojennych ro
syjskich, ponieważ pancerniki Japoń- 
czycy ju ż  wszystkie powyjmowali z wo
dy i' odesłali do Japonii. Na brzegu 
znajduje się także końcowy punkt 
wielkiej transsyberyjskiej kolei, przed
stawiający się co praw da bardzo nie- 
pokaźnie. Dworzec: to zwyczajna dłu
ga i nizka szopa.

Co się tyczy tych k ilku Europejczy
ków, którzy tu jeszcze na tych ruinach 
m ieszkają, to zdziczeli oni zupełnie, 
naw et nie wiedząc o tern. Od czasu 
zdobycia twierdzy są oni zupełnie izo
lowani i za jedyną rozrywkę srnzy 
im tutaj alkohol, który też spotrze- 
bowują w nieprawdopodobnych ilo
ściach.

Japończycy urządzili tu  bardzo cie
kawe muzeum wojenne, w którem  nie 
brak niczego, co służyło do obrony 
zarowno, jak  do ataku. Od małych 
karabinów aż do olbrzymich dział for- 
tecznych, od prym ityw nego granatu  
ręcznego aż do kolosalnej m iny pod
wodnej, zgromadzono tu wszystko i 
wszystko nosi na  sobie ślady straszli
wej walki".

ECHA Z E  Ś W IA T A .

O zatonięciu łodzi pod- 
Zatonircie łodzi wodnej „Lutin" z 16 lu- 

podwodnej. dźmi załogi niedaleko 
portu Bizerty nadchodzą 

szczegóły następujące: Łódź wypłynęła, 
z portu we wtorek, o g. 8 zrana, gdy 
zaś w przeciągu dwóch godzin nie po
wróciła, zaniepokojony opóźnieniem dy
rektor arsenału wysłał natychm iast 
kilka statków holowniczych, aby ją  od
szukały. Okręty długo nie m ogły zna
leźć żadnego śladu, dopiero sondow a
nie, przedsięwzięte bardzo skrupulatnie, 
wykazało, że ,,Lutin" leży na dnie m o
rza w głębokości 40 metrów. Miejsce 
zatonięcia sta tku  odległe jes t o 3 mile 
od wybrzeża. Dotychczas niewiadomo 
jeszcze, co było przyczyną katastrofy 
W kołach m arynarki przypuszczają, że 
katastrofę mogło wywołać tylko prze
dziurawienie powierzchni statku lub 
uszkodzenie m achin. W obec znacznej 
głębokości morza w tern miejscu uw a
żają rozbicie się o skałę podwodną za 
wyłączone. Załoga statku  „Iskeul", 
który eskortował „Lutina", opowiada, 
że łódź dwa razy zanurzyła się szczę
śliwie i dwa razy wypłynęła na po
wierzchnię. Za drugim  jednak razem 
wypłynęła sterem  do góry, z czego mo- 
żnaby wnioskować, że już wówczas s ta 
tek był uszkodzony, a wena przez ja
kiś otwór wdarła się do wnętrza. „Lu
tina" zbudował w r. 1902 M augars, 
kierownik paryskiej inżenieryi m ary
narki. Pojemność wynosiła 185 ton, 
była więc o 14 ton m nieiszaod pojem
ności „Farfadeta", który również zato
nął w Bizercie. S tatek był poruszany 
przy pomocy akum ulatorów i zaopa
trzony, podobnie jak  „Farfadet", w a- 
parat obciążający, tak  zbudowany, że 
w razie niebezpieczeństwa zatonięcia 
odpadał autom atycznie, nadając tern 
samem statkowa pęd w górę, umożli
wiający ratunek. A parat ten zawdódł 
tym razem, podobnie jak  przy katastro
fie „Farfadeta".

Król hanowerski, Jerzy, 
Skarb Welfów. zmuszony do ucieczki z 

kraju swego w r 1866, 
zabrał ze sobą do W iednia t. zw. „skarb 
Welfów" i złożył go tam  na  przecho
wanie w austryackiem  muzeum sztuki 
i przemysłu, gdzie skarb ten dotąd się 
znajduje. Obecnie książę Kumberlandzki, 
E rnest August, zażądał zwrotu skarbu, 
k tó ry  m a być przeniesiony do jego 
zamku w Gmunden. Skarb Welfów
obejmuje około stu  przedmiotów zło
tych i srebrnych, przeważnie kościel
nych, roboty bizantyńskiej i reńskiej, 
nadto średniowieczne wyroby emalio
wane. Zbiór ten ma wielką wartość
artystyczno-historyczną.

Na wyspie Elbie, w miej- 
Pomnik scu pierwszego wygna-

Napoleona nia Napoleona I-go, sta-
na Elbie. nie wkrótce jego pom

nik, wykonany przez
rzeźbiarza rzymskiego, Turilla Sindonie- 
go. A rtysta wyobraził cesarza stojącego 
w7 znanej pozie, ze skrzyżowanemi rę
koma, na  skale S. Martino; wzrok m a 
skierowany na poblizką Korsykę, cokół 
ozdobiony jest figuram i alegoryczne mi 
F ranry i i Wioch.

Z Haagi donoszą do 
Międzynarodowa brukselskiego „ P eu t 
wystawa żydów- Bleu", że powzięto pro- 

ska. je k t  urządzenia tam
międzynarodowej wy

stawy żydowskiej, jednocześnie z po
święceniem pałacu Pokoju. W ystaw a 
ta uwzględniłaby obrazy, statystykę,

dene historyczne, ilu strac je , dotycz 
prześladowań, jak ich  ofiarą byli izrai 
ci z biegiem wieków, a zwłaszcza 
czasach ostatnich w Rosyi. Nadto c; 
fry, obrazy i t. p,, wykazujące rolę żj 
dów w rozwoju cywihzacyi, sztuki, 1 
teratury , przem ysłu. W szyscy arffyś 
Żydzi będą zaproszeni do wykonan 
dzieł swoich; wszyscy mają dyrygow: 
dziełami w łasnem i lub uczestniczyć 1 
wykonywaniu cudzych. Odbędą się te 
przy tej sposobności kongresy nai 
kowe.

W ubiegła niedzielę oC 
Wyścig balonów był się międzynarodc 

w Berlinie. wy wyścig balonów, 7 
k tórym  jednak cudzi 

ziemcy brali udział stosunkowo bardz 
nieliczny, na 17 bowiem  balonów, k it 
re do s ta rtu  stanęły, 4 tylko należał 
do aeronautów cudzoziemskich. Bal< 
ny ruszyły w k ierunku południowi 
zachodnim, w wyższych jed n ak  strf 
fach atm osferycznych napotkały n 
w iatr przeciwny, skutkiem  czego zmi^ 
niały kilkakrotnie k ierunek lotu. Dw' 
balony wylądowały w pon; działek ra| 
no w Czechach, jeden  na Śląsku i jf 
den w S akson ii.' Reszta spadła bliżc 
Berlina. W ynik dotychczas niewiadomj

N A D E S Ł A N E .
Przy lecznicy „chirurgicznej i tera 

peutycznej" (Bulwar Bibikowski Nr 4\ 

telef. 1394) otw arto am bdlatoryum  d1 
chorych przychodzących, gdzie lekarzej 
specyaliści codziennie od godziny 8 i 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 5 
kop. od osoby Analizy, badanie zdrój 
wia mamek, masaż, szczepienie ospy 

W am hulatoryum  ordynuią następt 
jący  lekarze:

Ch. wewnętrzne—drzy: Bobowski, Bij 
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Now j 
czek, Pieńkowski, Ruszczyć, Sochack 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch. cłńrurg. — drzy: Antoniewic
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski!

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obni) 
ski i Sągajło.

Ch. nerwowe—drzy: Kozincew, Szum] 
ko w, Tuliszkowska i Weller.

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomi; 
kow ai Pietkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rum1 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadełl 
i W aryński.

Ch. gardła, uszu i nosa — dr Tursk 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew*! 

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi| 
kroskopowe (analizy).

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .
9 październ ika  1906 r.

4°/0 P ań stw o w a r e n t a .................................... 71
4V2J/o L is ty  zast. K ijow sk. B. Z iem sk. . 691/
5 %  pożyczk prem . 1864 r...................... 355

,, ,, 1866 r ..................................... 266
5o/0 obi. prem . Szlach. B an k u  . . . 22S11
A kcye P e te rsb u rsk . M iedr-'nar. K om erc. 406 

„  P e te rsb . D y sk o n t.-P o ży ezk .. . 4iG
„  R osyjsk. d la  H an d lu  Z ew . . . 3 W
„ T -a  O dlew ni s ta li „Sorinow o". . 172
, B rańsk. R eisk . F a b .1 . . . . .  122
, P u tiłu w sk ..................................................  883/-

.„ B akińsk . T -a N aU ow .................................460
U działy  N aft. T -a  B r. N o b ’1 . . —

„ N aft i H andl T -a  M antaszew  i Ko. 1-391-
„ P e te rsb . P ry w at, i Kom m . . . . 159

A kcye 1-go T -a Źegl. po D nieprze. . .
,, J“gP „ ii i> ii •
„  „ H a r t m a n " ......................................... 330

5 %  P ożyczka 1905 r ....................................  88'
„ „  1906 r .........................................  84*

U sposobienie z pap ieram i dyw idendow ym i kiN  
końcowi g ie łdy  m ocnielsze; z tunduszam i s tu łe N  
ż prem iów kam i bardzo mocne. I ]

REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

D r z e w a ,  k r z e w y  i r o ś l in y .
W ysyłają się do jesiennego i wiosennego w ysadzenia następujące użyteczne 
i'ozdobne rośliny. Oznaczone ceny zależą rie ty lko  od wzrostu, ale i od ja 

kości gatunku.
Owocowe szczepione: Brzoskwinie, Czereśnie, Gruszki, Jabłka, Morele, Śliw

ki, W iśnie, F igi (odrostki) i t. d. Sztuka 25 do 45 k., 10 szt. 2 rb. do 4 rb.
Owocowe nieszczepione: Brzoskwinie, Czereśnie, Gruszki, Jabłka, Kaszta

ny, M igdały, Morele, Morwy, Orzechy, Pigwy, Śliwki, W iśnie i t. d. Sztuka 
5 do 20 k., 10 sztuk 45 k. do l  rb. 75 k.

Jagodowe i owocowe krzewy: Agrest, Berberys, Dereń, Japońska jagoda, 
Jeżyny, Maliny, Porzeczki i t. d. Sztuka 5 do 20 k., 10 szt. 45 k. do 1 rb. 75 k.

Dekoracyjne, leśne drzewa: Akacye, Brzosty, Brzozy, Buki, Czeremchy, 
Dęby, Gleditchie, Graby, Jawory, Jesion.,, Kasztany. Katalpy, Klony, Lipy, Mo
drzew, Olcha, Platany, Paulonie, Sofory, Topole, Wierzby płaczące, koszykar
skie i t. d. Sztuka 3 do 35 k., 10 sztuk 25 k. do 3 rb. 25 k.

Ozdobne i żywopłotowe krzewy: Akacye żółte, Hibiscus, Bzy, Cytizus, Ele- 
agnus, Głogi, Jaśm in, Kalina, Leszczyna, Ligustr, Rozmarynowiec, Róże dzikie 
i szczepione, Skompia, Spirea, Swidwa, Tam aryx, W ejgelia i t. d. Sztuka 5 do 
35 k., 10 sztuk 45 k. do 3 rb. 25 k.

Wiecznie zielone: Bukszpany, Cisy, Cyprysy, Laury, Mahonie, Sosny, Świer
ki, Tńuje, Yucci i t. d. Sztuka 5 do 50 k., 10 sztuk 45 k. do 4 rb. 75 k.

Wijące się: Aristolochia, Bluszcz, Caprifolium, Clematis, Dzikie wino, Glicyna, 
Róże wijące, Vitis odoratis, V. Riparia itd. Szt. 6 do 50 k., 10 szt. 50 k. do 4 rb. 75 k.

Trwałe gruntowe: Barwinek, Fijołki, Floksy, Irysy, Konwalie, Lilie, Narcyzy, 
Piwonie. Trawy ozdobne, Tulipany itd. Sztuka 2 do 30 k., 10 szt. 15 k. do 2 
rb. 75 k.

Poziomki, Truskawki, Szparagi, Kompotowy, Rurnbarbar, Bulwa itd. 10 szt. 
10 do 75 k., 100 szt. 90 k. do 75 rb.

Mniej, niż za 5 rb., zamówienia nie wysyłają się. Szczegółowe cenniki z 
opisaniem cech roślin można mieć na żądanie. Ceny oznaczone loco Mo- 
nasteryszcze, stacya Poł.-Zach. dr. żel., skąd pośpiesznym pociągiem o zniżonej 
taryfie ekspedyuje się. Przy zamówieniu uprasza się o dołączenie m  wartości, 
reszta pobiera się za zaliczeniem. Adresować proszę: LEON H U M N IC K I| do
minium Baczkuryn, poczta Monasteryszcze, gub. kijów. A1004-6-3

R U D O LF M U L L E R  
K ijó w ,  

Ż y la ń s k a  N r  2 4

łóżka
carai

Pierwszorzędne kaucyonowane biuro 

nauczycielskie

Eugenii Hennel
Mazowiecka II, w Warszawie.

Poleca: nauczycielki, nauczycieli, w y
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody
nie, sprowadza cudzoziemki z zagrani
cy. z pozwoleniem um ieszczania i w 

' L R702

A. Milewicz
Kijów, Michajłowska Nr 16,

przyjm uje obstalunki na odlewy, rury  
i naczynia kuchenne firmy „Słowianm" 
przyrządy m łynarskie, firm y „ W ąchock'1 
i narzędzia rolnicze firmy Zawadzkie

go, po um iarkowanych cenach.
A998

Dom Przemysłowo-Handlowy
1 Bukowińskiw Liowie

Kreszczatik Nr 5. Adres telegraficzny „Embu"

Poleca:
Posadzkę terakotową „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachówkę Marsylską oryginalną i 

krajow7ą.
W ykonanie robót przez własnych do

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A468

Po z a  K o n k u re n c y ą '
Amerykańskie składane
syst. Rudolfa Mullera z matera 

sta lowego drutu od 10 rb. 
i droższe O g ro d z e n ia  

z  k o lc z a 
s te g o  s ta lo 
w e g o  c y n -  

żeń k c w e g o
d r u tu  

A694

I N a js ta r s z a
F a b r y k a  

O g n io trw a J y c h k a s

S . M
w Kijowie, Kreszczatik 3. 

Telefonu Nr. 1531. A560

P a r ie c io n n o  trśs  serieuse> experim.
I fll lu o lu llllu  tres recom m andć con- 
naissant le Polonais, oherche leęons. 
Ecrire: Puszkińska Nr 8, m. 14. R743

Czesko-ruska mechaniczna fabryka 
pończoch

poleca w największym  wyborze: ciepłe 
kostiumy dia panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjm ują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kostium y do gimnastyki. C z e s k i  
m a g a z y n , W.-Wasilkowska 10.

P r o s ię ta  rasy  Yorkshire. 
K u ry  plym onthkock sprzeda
ją  się w Holakach, poczta i ko

lej Fastów. A988

Hotel George a we Lwowie,
zupełnie odnowiony i rozszerzony, jes t 
do wydzierżawienia, począwszy od 1-go 

stycznia 1907 r.
Bliższych szczegółów i warunków 

udziela Towarzystwo W zajemnych Uhez- 
pieczeń urzędników pryw atnych we 
Lwowie, jako  właściciel. R765

M jnm bn wykształcona daje lek. teor. 
n lu l l ln d  i prakt. jęz. niem W.-Podwal- 
na Nr 33, m. 5. R744

R o a ln n ć p !  655 S£*z- kw -> ulica Rirvło- 
r iu d lllU u u i w ska Nr 118, wyjątkowo 
tanio do nabycia. W iadomość: ul. Pro- 
rezna Nr 5, m. 7, od godz. 10-tej do 
l-ej. R75 3

P n Q 7 llk lli0  m iej sca korespondenta w 
rU O Llm U Ję język.: pols., rosyj., niem. 
i franc., posiadam referencyę domów 
handlowych francuskicn. Adres: „Dzien
nik Kijowski" dla J , K. 124. R738

P n tr70h flQ  k°na Półka lub Niemka. 
rU llŁ u U lld  W iadomość w redakcyi 
„Dziennika Kijowskiego". R736

M o rla llo tk u  ûkoń- szk- handl-> poszuk. 
iTluU Ollolńd lekcyi, zna franc. i niem.
Zwracać się listownie: M.-Włodzimier
ska Nr 28, m. 6, dla H. S. R771

I ln 7 0 n n in 9  Melce-ra > Prof- Wiedeńsk. 
U uŁ ulllllud  konserw., udziela lek. gry 
fort. Żylanska 116, m. 7, Kamińska.

A lO ll-2 -l

Szukam pos. szwajcara, stróża lub ja 
kiejkolwiek, znam doskonale 

ślusarstwo. Iwanowska 41, m. 14, Ko
m an Cherewski. R737

Dn 7 uiijfl dzieci niezdolne, słabowite, 
n lU W IJd  pedagog Polak, (z jęz. franc. 
i rosyjsk.), z 15-letuią prakt., ze świad. 
domów wybitnych z Ukrainy, mógłby 
wyj. zagranicę z chorym. Pirogowska 
Nr 5, m. 2. R769

A hllP7vniallfQ  doświadczona (warsz. 
liU uU LJfululim  konserw.) rozpoczęła 
lekcye muzyki. Karawajewska Nr 18, 
m. 16. AlOlO

In ó u fia rl nauczycielka, znaj. teor. i 
JU u n ld U i prakt. jęz. franc. i niem., 
list., lit. polską, poszukuje posady tu  
ub na wyjazd, przyg. dzieci do star. 
das. Listownie: Sofijowska Nr 6, m. 3.

A1013

A . M I L O  W I C Z
Kijów, Michaiłowska Nr 16.

Potrzebne są młode "wykształcone pa
nienki na sekretarzy osobistych i le
ktorki dzieł poważnych. A1012

MJflHi) os°ba  Niemka, z gimnaz. wy- 
łfllHUfl kształ., znająca muz., szuka le i. 
W iadomość w redakcyi „Dzień. Kijów." 
od g. 10—4-ej. R742

O łm  a n t Poszukuie lekcyi. Referencye 
u lU U ulll rodziców byłych uczni: P u
szkińska 31, m. Krysztof. R745

G d n iitlJ  f  m e^  sprzedania z oka-

m. 5.
zyi. M.-Źytomierska Nr 20,

R75

rin e u f ta r l  n a u c ^ i e m  posz. lekcyi, 
U U O m dui przyg. do zakł. polskich i 
ros. (skończ, gimn. rząd. ze złot. med.) 
panienki do 6-ej, chłopc do 4-ej kl., 
jęz. polski, franc. prakt. i teor., niem. 
teor.: Nesterowska 4, m. 4. R755

M łnH u człowiek szuka pos.- po-
IłllU liy moc. buchalt., lub jakiegokol
wiek biurowego zajęcia. W ymag. naj
skromniejsze, Funduklejow ska 24, za- 
pyt. w drukarni o Stanisława Jundziłła.

D n łr-ro h n o  b°ny Francuzki i Niemki. 
rU llŁ u U llu  Biuro pracy, Mała Żyto
m ierska Nr 8. R768

Do wynajęcia skiego (Kreszczatik Nr
41) jeden  pokój z elektr. ośw., telefo
nem, usługą i t. d. dla przedstawicieli 
firm  i handlowców. R704

I itliu łl 33 â t’ trzeźwy> wegeter, mają- 
L IIh III cy świadect., prosi o jakąkol
wiek posadę w mieście lub na wsi; 
był pisarzem w m ajątku, a ostat. 8 lat 
u podatk. inspekt. Adres: m. Lubomi, 
g. woł., dla I. F. G. R749

N im g m r n n u  sludent u n iw. posz. kon- 
jtSuŁdl« d l l iy  dycyi (specyalność: ma-
tem at., języki i przyrod.), lub prosi o 
pożyczkę na dalsze kształcenie się. 
W arszavra, W ilcza 57, m. 4, dla stud. 
Trzeciaka. R6S6

IfrdlfÓUf W °lska 6, Brzeska, pensyo- 
IMdKUlfj nat, komfort, kuchnia wy
kwintna. R667

C flir lo n t poszuk. lekcyi na wyjazd. 
u lu U u lll  Timofijowska 10, m. 3. R739

Pi/lw nauczyciel gim n., zna fr., niem., 
Dyty łaciński i polski, szuka pos. lub 
lekcyi. Adr.: Padół, hotel „Dniepr" Nr 5, 
Jan  Olęcki. R718

N n iiP 7 v n io lk !i z d^PL 4‘ch klas m ^'lidU bL jfu lu lA d skiego gimnaz., zna 
polską literat, i hist., franc teor. i 
prakt. oraz pucząt. muz., poszuk. lek. 
Dm itrowska 19, m. 34, tam  też daje 
lekcyi muz. uczeń. Puchalskiego, Pr °Ł 
Cesarskiej szkoły. K741

U c z ą s tk i  z ie m i w nąjpołudniowszej 
części Krymu, odzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem  morzu, 
są do sprzedania. W iadomość we śro
dy i czwartki od godz. l-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Plater a, Mikoła- 
jowska 3. A665

] /n rn n  cudzoziemskich jęz.: ang., niem. 
l \u lo d  i franc. teor. prak. oraz literat. 
E. Poltoratsky, Georgiewski zaułek 5. 
m .,9 , od g. 11—2. R663

P n ł n p h n u  dwuosobowy powóz, 
rU llL uU liy  używany, dobrej fabryki. 
Adres: Funduklejow ska 34, m. 6. R761

Rzym.-Kat. Tow. D ok,
Utworzywszy „Biuro Pracy" dla do

starczenia takowej pracownikom  in te
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie oJ 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
K uratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Tania W ypijczalnia
książek M . O L S Z E W S K IE J , 

K O Ś C IE L N A  N r  12.
Nowości w polskim, francuskim  i niem I 

językach. A.929I
KIERUNEK BEZSTRONNY.

Administracya

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że

w W I N N I C Y
p. E. Opęchowstl

upoważniony je s t do przyjmowania *e- 
num eraty i, inseratów.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze-^ jó- 
po dopływach i ,,2-gie Towarzystwo Że 
glugi na Dnieprze i jego dopływach" od 
d. I-go października bedą kursować ^io- 
cztowo-pasażerskie statki w następują

cych k:erunkach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r. i g. pp
„ Ekaterynosławia_8 g. r  i 41/ 3 g. pp

2) Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r. i 2 g.pp.
„ Homla . . . . 8 g . r. i l 1/2g.pii.

3 ) Kijowsko Czernihowskiej.
Z Kijowa . . . .
„ Czernihowa 

4 )  Kjjowsko-Pińskiej.

• U/a g. pp 
. 4 g. \

Kijowa w niedziele, ponie
działki, środy i piątki o g. 10 
„ P ińska w niedziele, wtoH i, 
czwartki i p ią tk i . . . o g. 8 i

5 ) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijewa . o 10 g. r. 51/, g. w 
„ Czarnobyla . o 8 g. r. i 8 g. w.

6) Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie
działki, środy i piątki o 2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor
ki, czw artli i p iątki o 6 g. r. 

Uwaaa. W Łojewie pasażerowie zm u
szeni są przesiadać do drugiego paro 
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro
statek  odchodzi o g. 3 pp. po przyj 
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( codziennie
8 ) Homel-Wietkowskiej (

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna )Nr 9, róg Puszkińskiej.


